timer pojedyńczy 20 gr. 


SAET Z 7 ZOE E E E) 


Lwów, 6 8 (od wł. Koresp.). 


. Stosownie do zapowiedzi, że wyrok są 
du doraźnego w sprawie mordu dokona- 
nego przez Botwina na $. p. Józefie Cech- 
nowskim zostanie ogłoszony dziś rano a 
godzinie 10-ej zjawił się Trybunał punktu 
alnie o fej. godzinie na sali, którą tymcza- 
sem wypełniła szczelnie publiczność. 

Na korytarzu oczekiwała wyroku mat 
ka Bofwina Krancia Botwinowa. 


Wśród orólnego napięcia, 8 miuut po 
10-ej wprowadzono podsądnego. Na twa 
rzy mało intelirentnej maluje się jednak 
silny. niepokój. nerwowo zaś biegające 0- 
czy okazują, że noc wczorajsza spędzona 
w oczekiwanie wyroku, który zadecydtt- 
ie o jego żywocie lub śmierci, przecież po 
działała na podsądnego. 


Wśród ogólnego milczenia powstaje 
przewodniczący i odczytuje wyrok. 
śmiertelnej ciszy, panującej na sali pada- 
ja zwolna słowa wyroku, mocą którego 
sąd doraźny po rozpoznaniu sprawy mor= 
du dokonanego na $. p. Cechnowskim, b. 
funkcjonarinszu -policji politycznej przez 


Naftalego Botwina, przykrawacza szew-. 


ckiego, uznaje, że winien jesf on zbrodni 
skrytobójczezo morderstwa | skazuje go 
na karę śmierci przez powieszenie. zamie- 
niając ją równocześnie na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Wyrok ma bvć do- 
konany w dwie godzifty po jego ogłosze- 
Din. 


Na twarzy podsądnego mimo pewno- 
ści siebie, którą usiłuje zachować, rozle- 
wa się śmiertelma bladość. Skazaniec nie 
powiada ani słowa, ale usuwa sie ciężko 
na ławkę, nie podnosząc na chwilę oczu. 


Powstale, obrońca dr. Akser i zwraca 
się do Trybunału z prośba o przedstawie- 
nie skazańca do łaski p. Prezydenta Rzpli 
tej, „Jako mefyw, przemawiający w tym 
wypadku za: udzieleniem mordercy Ś. p. 
Cechnowskiego tej łaski wymienia dr. Ak 
ser przedewszystkiem młodociany. wiek 
Rotwina, który zaledwie przed 6 miesią- 
cami ukończył lat 20, dalej okoliczność, że 
chował się on'na ulicy i że femsamem je- 


go wychowanie było w najwyższym stop” 


niu zaniedbane, wreszcie, że działał z po- 
budek ideowych I pod wpływem osób trze 


cich. nPnadfo prosi dr. Akser o przedłu- 
TEZY CY YTY EESE 
Giełda 
pierwsza pozedq. warszawst”. 

Belgja 5 2341 
Holandja 209 
Londyn 25,25 
Nowy-York 5,17 
Paryż 24,44, 
Praga 15,42 
Szwajcarja 100,95 
Wiedeń 73,10 
Włochy 18,92 


Druga przedg. warszawska. 


olar 6,20 
—-— 


Redakcja: Zawadzka 1. Adininistracja: Piotrkowska 11. 
Redakcja otwarta od godz. 8 rano do 4 po poł. Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz, bez przerwy. 
edaktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny 4 do 3 po południu , 


żenie terminu, dzielącego skazańca od 
śmierci, o jeszcze jedną godzinę. 


WIEC 


Telefony: 38-28, 228 1 229. 


Trybunał po krótkiej naradzie przy- 
chyla isę do vrośby obrony i udziela ska- 


Domyślna. 


Pan X.:—Gdyby pant zapytała, dokąd poszedłem, proszę powiedzieć, że mam ważne posiedzenie zarządu 


Służąca: — A jeżeli zadzwoni panna Marja 


Pan X, — Jej proszę odpowiedzieć, że całe towarzystwo czeka na nią w ogródku, 


EOT WAZA ZE PTY API PE EN W TRY FRETA ROAR SE SN ESTE ZZA 
Przed podróżą p. Brianda do Londynu. 


Ustalenie terminu wyjazdu — Francuski projekt gwarancyjny 
o uzgodnienie stanowiska francusko - angielskiego. , 


Paryż, 7 8. Foreign Office zosfało 0- 
ficjalnie powiadomione, iż, p. Briand w 
najbliższy poniedziałek udaje się do Lon- 
dynu. Pierwsze spotkanie z p. Chamber- 
lain'em ma się odbyć we wtorek, drugie 
w środę. Przedmiotem wymiany zdań 
ma być francuski projekt odpowiedzi na 
notę niemiecką z dnia 20-90 czerwca, ja- 
ko też francuski projekt gwarancyjny. 
oLndyfscy przedstawiciele dzienników. 
paryskich wskazują na to, że również z 
angielskiej strony wysunięty zostanie po- 
dobny projekt gwarancyjny. Zdaniem ò- 
bu ministrów- spraw” zagranicznych bę- 


dzie zatem. uzgodnić obydwa stanowiska. 


i-njednostajnić dokumenty. które stano- 


wiłyby następnie wspólny projekt dla pod, 


sławy rokowań z Niemcami. 


Projekt francuski według „Matin po-' 
dzielony ma być ma cztery części, miano- 


wicie: 1) Pakt Nadreński, 2) traktat arbi- 
trażowy. francisko-niemiecki, 3). traktat 
arbitrażowy polsko-niemiecki i 4) traktat 
arbitrażowy niemiecko-czeski. Wszvsf- 
kie te cztery ukałdy w jednym dniu przeż 
wszystkie interesowatie państwa zostańa 
podpisane. 
Po porozumieniu w Londynie 
rokowarie z Berlinem. 
Londyn, 7 8. Paryski dyplomatyczny 
Korespondent Daily Telegraph pisze, iż 
według paryskich informacyi p. Briand 
przypisuje obecnemu projektowi gwaran- 


cyjnemu większe znaczenie niż odpowie- 
dzi na notę niemiecką. Francuski mini- 
ster spraw zagranicznych bedzie się sta- 
rał uzyskać zgodę p. Chambęrlain'a na 
ten projekt dla podjęcia rokowań z Berli- 
nem. 


Zaniepokojenie w Berlinie. 


Berlin, 7 8. Koła berlińskie mocno są 
zaniepokojone wiadomościami -© wyjęź- 
dzię Briand'a do Londvnu i o nowym pro 
jekcie gwarańcyjnym francuskim, w któ- 
rym rząd niemiecki widzi 
swego projektu, 
informacyj « kół urzędowych twierdzą, że 
ten nowy projekt francuski to dowód tar- 
gów między rządem. francuskim a angiel- 
skim, a mianowicie Francja stara się po- 
zyskać zgode Anglii na swół projekt za 
poparcie angielskiej polityki w Chinach. 
W. fakcie, że Briand jedzie. do Londynn, 
Berlin widzi pewność, iż między Pary- 


pogrzebanie” 
Dzienniki na podstawie” 


trzogiły stracenia moreny 4. p saaowaieo lala Botwina, 


żem a Londynem doszło już do zasadnicze , 


czego porózumienia pod tym względem, 


gdyż właśnie brak tego był dotychczas po 


woclem odroczenia podróży Briand'a. 


Udział Belgji w naradach 
londyńskich. 


Paryż, 7 8. L'Oeuvre donosi, iż rów» 
nież belgijski minister spraw zagranicz- 
nych p. Vanderwełde ma się udać do Lon 
dynu, aby wziąć udział w konferencjach 
Briand'a z Chamberlain'em. ` 
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zańcowi dodatkowej godziny życia, postal 
nawiając go. równocześnie przedstawić wi 
drodze telefinicznej p. Prezydentowi Rzpli 
tej do aktu łaski. Ppi) j 


| 

W 20 minut po ogłoszeniu wyroku ti- 
sadowioho Botwina w karetce więzien- 
nej, którą, otoczom silnym kordonem po- 
ficji konnej z dobytemi szablami, ruszyła 
natychmiast galopem w stronę więzienia t 
zw. Brygidek przy ulicy Kazimierzow= 
pa gdzie zwykle są dokonywane egze- 
ucje. Jay 


O godz. 12-ej min. 15 nadeszła wiado+ 
mość, że p. Prezydent nie skorzystał z 
prawa łaski, Akt stracenia naznaczone 
na godzinę 1-szą minut 15. ALA 


Ulice sąsiadujące z więzieniem, przy 
ul. Kazimierzowskiej, gdzie się miał od- 
być akt stracenia roiły się od posterun= * 
ków, patroli policji pieszej i konnej. O gò 
dzinie 1-ej'po południu sekcja egzekucyj- 
na z kompanii 26-g0 pułku piechoty, któ- | 
ra znajdowała się w bramie więzienia, od. 
maszerowała w wązkie przejście, łączące 
główny podwórzec więzienia z małym 
zaułkiem na tyłach gmachu więziennego, 
który jest stałem miejscem stracenia ska- 
zanych przestępców. Z obu Strom po- 
dwórza ukazują się nieliczni widzowie, 
przybyli tu z obowiązku. Wiele policji, 
oficerów i żołnierzy. 


Z stukotem podkutych butów masze- 
ruje sekcja egzekucyjna. Żołnierze sprav 
dzają, czy broń w porządku i stają na 
wprost słupów o cztery kroki w dwóch 
szeregach po czterech ludzi, obok sierżant 
a przed nim porucznik. Za nimi wkracza” 
pluton asystencyjny, ofaczając Ściśle sa- 
mo miejsce stracenia. Poza plecami żoł- 
nierzy tłoczą się widzowie. j 


- Godzina 1 minut. 10. Powolnym Kro- 
kiem wchodzi rabin, za nim zjawiają sły 
ACC Sądu, prokurator Syw- 
ak. i 


Jeszcze chwila i słychać w głębi gma- 
chu więziennego stłumione murami jakieś 
nieludzkie jęki i krzyki. „To rodzina Bot- 
wina*,'ktoś szepnął. Wśród zebranych 
czyni się tumor. r 


„Pośród błyszczących bagnefów sunie 
jakaś mała figurka bez kołnierzyka, z go- 
łą głową. To Bofwin. Twarz blada, ale 
spokojna, Wchodzi w krąg żołnierzy, sta- 
je twarzą hawprost nich, W tej chwili żoł 
nierze na komendę czynią „gotuj broń'. 


< Prokurator Sywulak wysuwa się c 
krok naprzód i rozwija trzymany w ręku 
papier. Padają sakramentalne słowa: 


«W imierfn Rzeczypospolitej Polskiej”. 
czyta prokurator wyrok spokojnym rów- 
nym głosem. 


Oficer komenderujący patrzy pilnie na 


: prokuratora. Uchwycił gest i podniósł w; 


góre szablę. Krzyk jakiś z piersł skazańca . 
zagłuszyła selwa. 


=r 
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Str. è 


0 autorytet władz państwowych. 


Od pewnego czasu zaniepokojona 0- 
pinja publiczna apeluje za pośrednictwem 
prasy do miarodajnych czynników pań- 
stwowych w sprawie szeregu jawnych 
nadużyć popełnionych na szkodę skarbu 
państwa. Nie ulega wątpliwości, że wie- 
le z tych wypadków w odpowiedniem o- 
świetleniu straciłoby znamiona przestęp- 
stwa, jakie niewatpliwie noszą w przed- 
stawienia nagiero faktu i przybrałoby ce- 
chy tylko zwykłego niedozoru, braku or- 
jentacji lub lekkomyślnego traktowania 
spraw związanych z wydałkowaniem 
pieniedzy skarLowych. 


Zdawałoby się, że obowiązkiem dba- 
tości o auforytet władz państwowych po- 
winno być natych:niastowe zareagowanie 
na najmniejsze chociażby zarzuty, podnie 
sione z Trybuny publicznej, jaką niewąt- 
pliwie jesf prasa, aby nie pozwolić na u- 
trwalenie się w społeczeństwie przekona- 
nia, że nasze urzędy i urzędnicy wykonu- 
ja swe obowiązki pod kafem widzenia pry 
wafnych inferesów. Olbrzymia więk- 
szość urzędników zhbvf ofiarnie pracwie za 
marne wynagrodzenie dla dobra państwa 
4 społeczeństwa, aby mogła sie zrodzić na 
fakie milczącz omijanie ciężkich zarzu- 
tów przez wyższe władze. powołane do 
że na straży honoru urzędów i urzęd” 
ników. 


_ Niktwięcej od samych urzędników nie 
odczuwa konieczności utrzymania auto- 
rytetu moralnego władz państwowych na 
wysokim pozłomie i każdy z nich pierw- 
szy rzuciłby kamieniem potępienia na 
tych niezgodnych, którzy niepomni swoich 
obowiazków wobec państwa i społeczeń- 
stwa ściągają w błoto szczytną misię słu- 
żenia Rzeczypospolitej. Ale z drugiej stro 
ny nie trzeba zapominać o tem, że normal 
ny bieg życia państwowego nie pozwala, 
aby kontrola i pociąganie winnych do od- 
powiedzialności szło od dołu ku górze, 
lecz musi się dziać przeciwnie, Wyższe u- 
rzędy po to właśnie istnieją | dlatego po- 
siadają wiekszy zakres władzy. że decy- 
duja o wykonaniu i kontroluja jego celo- 
wość | konieczność z punktu widzenia in- 
teresów państwowych. 


Jest też rzeczą zrozumiałą, że każdy 
człowiek jest omylny i nieraz. przedsta- 
wieiel wyższej, decydującej władzy może 
aprobować coś, co później okaże się szko 
dliwem, mimo, że w danej chwili wszyst- 
kie pozory przemawiały za słusznością 
powziętego postanowienia. Gorzej jest 
jednak, jeżeli z fałszywego wstydu, czy 
też w celu uniknięcia odpowiedzialności 
tuszuje się faką fałszywą decyzję i przez 
to pokrywa właściwego winowajcę. — 
Wfenczas. drobne przeoczenie może na- 
brać cech popierania przestępstwa na 
szkodę państwa į pociągnąć za sobą dal- 
sze brniecie po fałszywej drodze. 


Rewelacje umieszczone w niektórych 
pismach łódzkich, sa zbyt poważnej na- 
tury, aby je można przemilczać lub zwie- 
kać choćby kilka dni z odpowiedzią na 
nie. Nie wolno ogółu urzedniczezo nara- 
Żać na krzywdzące zarzuty | trzeba spo- 
łeczefństwiu wyraźnie przedstawić istot- 
ny stan rzeczy w poruszonych sprawach. 
Rozumiemy. że niektóre z nich wymagają 
dłuższego badania i sprawdzania, zwłasz- 
cza jeżeli się chce oświetlić ie objektvw- 
nie i rzeczowo, ale w takim razie należa- 
toby przynajmniej wydać krótki komuni- 
kat. któryby uspokoił powstałe wzburze- 
nie i zapowiadał śledztwo i późniejsze o- 
głoszenie tevo wyniku. 


Palecy iesteśrmy od wywlekania brud 
nych afer dla celów sensacji i stoimy za- 
wsze na stanowisku bezwzelednego po- 
pierania interesów państwowych. bez 
wzgledu na odmienne w niektórych wy- 
padkach przekonania. 


Ale właśnie w inferesie” autorytetu 
państwa leży, aby takie zarzuty. powła- 
rzane przez całe miasto, spotykały się z 
natychmiastową  odprawą powołanych 
czynników. Nie watpimv, że obywatel- 
SĘ poczucie naszych najwyższych przed 
wicjeli maelstrafur państwowych, Ka- 
że im w tej sprawie zabrać głos. 


Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


FÓNZTUIE FCHN "TIECZNPNE" — dnia 7 sierpnia 1925 roku 


Plaga podrobionych pieniędzy 


Wykrycie „jaczejki“ fabrykantów bilonu, 
Surowy wyrok sądu odstraszy amantów taniej gotówki. } 


Onegdaj odbyła się w Wydziale Kar- 
nym Sądu Okręgowego rozprawa prze- 
ciw szajce fałszerzy bilonu. którzy grasu- 
jąc na przedmieściach przez długi czas bez 
karnie wykonywali swój przestępczy pro 
ceder, narażając przeważnie uboższe war 
stwy ludności na dotkliwe straty. 

W kwietniu b. r. st. przodownik Braun 
XIII komisariatu policji państwowej przy 
ulicy Rzgowskiej ofrzymał poufną wiado- 
mość, że niejaki Stefan Smulski zajmuje 
się puszczaniem w obieg podrobionych pie 
niędzy. 

Na tej podstawie wszczęte zostało naj- 
pierw dochodzenie, a następnie śledztwo. 
Z zeznań. świadków. zbadanych w. tej 
sprawie, jak.st. przodownika p. p. w Ło- 
dzi Brauna wynikło, że przy Smulskim w 
czasie rewizji znaleziono dwie sztuki 1- 
złołowei monety podrobione. które tenże 
starał się nieznacznie od siebie odrzucić. 

Policja przestuchała szereg świadków, 
którzy stwierdzili wine podejrzanych o 
podrabianie. Zygmunt Frycze stwierdził, 
że tenże Smulski w miesiącu kwietniu 
1925 roku kilka razy za nabyty u niego 


towar usiłował płacić fałszywą monetą, 
a na zwróconą mn uwagę, raz wykrzyk- 
nal: „ach, dostałem fo od Majewskiego!*, 
również świadek Artur Szylhabel, pracow 
nik Fryczego stwierdził. że w dniu 6 lub 
7 kwietnia 1925 roku Smulski starał się 
mu płacić 1 złotówką fałszywą, której nie 
przyjął. 

Leokadja Płóciennik zeznała. że w d. 
10 kwietnia 1925 roku w wielki piątek, 
oskarżony Smulski chciał jej płacić za na= 
byty towar pieniędzmi, z których dwie 
sztuki 1 złotowe były fałszywe, a Włady- 
sława Galewska, że w dniu 10 kwietnia 
1925 rokn przyszedł do niej już nietrzeżwy 
Smulski z zamiarem nabycią u niej: wódki, 
przyczem pokazywał jej-dwie złotówki, 
które, jak spostrzegła. były podrobione. 
SARE wręczył Kubiakowi i obaj ode- 
szli. 

Julja Frycze stwierdziła, że Majewski 
usiłował jej zapłacić w początkach kwiet- 
nia 1925 roku podrobioną 50-groszówką, 
a nadto Artur Szylhabel, że tenże Majew- 
ski w miesiącu kwietniu 1925 roku trzy 
razy za nabyty w sklepie towar chciał 


Slowacja zalana wodą. 


Olbrzymia powódź na południowym stoku Karpat. 


Gwałtowna ulewa trwająca przeszło 
36 godzin spowodowała wezbranie rzek i 
strumieni słowackich, które wystąpiły z 
brzegów i zalały nadbrzeżne okolice do 
tego stopnia, iż ponad wodą sterczą tylko 
wierzchołki drzew, dachy domów i zabu 
dowań gospodarczych. Po wodzie pływa 
ja przeróżne sprzęty. W dolinie powódź 
wyrządziła ogromne szkody, a w górach 
stosvnki są wprost katastrofalne, 

W Csorbie popularnym punkcie wę- 
złowym tatrząńskich wvcieczek. jak rów= 
nież w samych górach temperatura nagle 
się obniżyła. Deszcz pada naprzemłan z 
gradem, a niekiedy spadają nawet płatki 
śnieen. 

Ze szczytów . gór spływają olbrzymie 
masv wód. 

Pedzące ze szczyłów górskich pofeż- 
ne masy wód „porywają za sobą wielkie 
głazy, zatarasowułąc w ten sposób dro- 
gii czyniac najłafwiejszą dawniej wy- 
cieczke górską rvzykowną i niebezniecz- 
ną. Jest fo pradziwa kleską dla słowac- 
kiego ruch turystycznego | ło właśnie 
w pełvvm obecnym sezonie. kiedy wszy- 
stkie hotele są przenełnione. kiedy nocią- 
gi codziennie przywożą setki turystów. 

Strumienie górskie przybrały ośmio- 
krotnie i pedza. odłamki skał z ogłusza- 
jącym hukiem. Tak spokojnie zawsze 
błekitne i seledvnowe jeziora górskie wy 
stępuią z brzerów, 

„Jeszcze gwałłowniei szalele powódź 
w okolicach lesistych. Górska rzeczka 
Szutowa tworząca znany wodospad, wpa 
dająca do Waagu rozszalała się poprostu, 
spieniona gna przez dolinę. porywa bloki 
skalne.i pnie słuletnich drzew. tworzy za 
wrofne wiry, niszczy wokół okolice. 

Woda Waagu podniosał się o 3 metry. 

Woda Waagit nodrtosła się o 3 metry. 
trzy metry pędzi gwałtownie. zabierając 
wszystko po drodze, rozlewając się sze- 
roko. 

Klęska powodzi gospodarczo jest tem 
dotkliwszą, że ucierpiała przez nią naibar 
dziej żyzna część Słowacji i fo już po żni- 
wach. kiedy przeważna część plonów 
sitszyła sie na polu, Obecnie wszystko to 
zalała woda. 


Rzeka unosi ze sobą kloce i polana 


drzewne. a ludność wiejska pomimo złej 
pogody brodzi po nas w wodzie, starajaż 


się złowić jaknajwięcej drzewa i sprzę- 
tów przez rzekę unoszonych. Ze znane- 
go miejsca kuracyjnego Piszczan donoszą, 
że w dniu 5-go sierpnia słan wody osiąg- 


płacić podrobionemi monetami, raz 50-gx 
szówiką, jedną monetą 2-złotową. Wanda 
Perwin zeznała, że przed Wielkanocą f. 
1925 żona Majewskiego za nabyty u niej 
towar chciała jej zapłacić podejrzaną 5% 
groszówką, która była ciemniejszego ko- 
loru, niż autentyczna i brudziła rękę. 

Zbadany biegły orzekł, że okazane m 
monety 50-groszowe. 1 złotowe i 2-złoto: 
we są falsyfikatami, przyczem podrobio: 
ne są dość nieudolnie, tak. że przeciętny 
obywatel łatwo je mógł rozpoznać. 

Podczas: onegdajszej rozprawy wysSz: 
ło na jaw, że hersztem całej szajki był Juń 
jan Majewski, On też otrzymał najwyższy 
wymiat kary w wyroku opiewającym 
dlań na półtora roku domu poprawy. — 
Stefan Smulski został skazany na rok, 
zaś Konstanty Kubiak | na'pół roku więzłe: 
nia. 

Może ten surowy wyrok odstraszy 
naszych domorostych rycerzy prze! 
słu od tego szkodliwego dla społeczeń: 


stwa procederu. 
| id 


ną! tam 330 cm. wysokości. Taki sam 
był stan wody w roku 1903, kiedy to dep- 
tak zdrójowiska został kompletnie zalany, 
Przeprowadzone potem ubezpieczające rę 
gulacje uchroniły obecnie zdrojowisko 
przynajmniej w głównej części od zalewu. 


W moina ypwdziewać się normalnych stosunków 2 Sowietami? 


Fakty temu przeczą stanowczo. 
(Z protokółu zeznania rozstrzelanego dyweroanta). 


Przed kilku dniami rozstrzelany z0- 
sta? w Żechwie na mocy wyroku sądu 
doraźnego znany dywersant-partyzant, 
niejaki Jan Głuszko, operujący w powie- 
cię stalińskim. 

Ponieważ zeznania jego stanowią bar- 
dzo ciekawą kartę, malującą żywo stosun- 
ki polsko - sowieckie na pograniczu — 
przytoczymy z niej kilka charakterystycz 
niejszych momentów: 

I tak, Głuszko zeznaje. że pochodzi z 
Polski — stalińskiego powiatu, w armii 
bolszewickiej służył w 1920 roku — przez 
6 miesięcy. Granice polska przekroczył 
jako członek politycznej organizacji bojo- 
wej. 

Według dalszych oświadczeń — dy- 
wersanci - partyzanci białoruscy, przyby= 
wają z Rosji sowieckiej do Polski otrzy- 
mawszy w sowietach broń, karabiny, gra 
naty i bomby. Broń pochodzi z magazy- 
nów wojskowych. Oddział. w którym dzia 
łał Głuszko. t. i. operujący w powiecie 
stalińskim otrzyma wyekwipowanie u- 
zbrojeniowe w Turowie. Komendantem 
oddz. stalińsk., który liczbowo sięga! 300 
ludzi i nosił nazwę 4 p. zapasowego, był 
niejaki Adam Abramowicz, stale przeby- 
wający za kordonem. 

Pierwsze zadania 4 pułku zapasowe- 
go, rozbitego. w powiecie stalińskim na 
małe oddziałki. były drobne napady, któ- 
re mogłyby poszczególnym dywersantom 
dać możność wyżycia. Dopiero na mie- 
siąc wrzesień b. r, po zbiorach miano na- 
padać na bogatych obywateli Polesia. — 
W toku swych sensacyjnych zeznań Głu- 
szko oświadcza, że otrzymali dywersanci 
stalińscy rozkaz porwania żywcem ks, 


Radziwiłła 1 dostarczenia go żywcem do 


„Sowietów: 


Zeznania dotyczące organizacji band 
— podają w jaki sposób utrzymywano łą- 
czność. A więc, bandy pomiędzy sobą po: 
rozumiewają się za pomocą wystawłani: 
wlechy na tyczce. Sztab bandy porozu- 
miewa się z działaczami operującymi na 
naszym terenie za pośrednictwem kurje- 
rów, którzy przenoszą z miejsca na miej- 
sce dokumenty, pieniądze i Instrukcje za« 
szyte w ubraniach, Miejsce postoju ozna- 
cza się przez narysowanie na papierze ko 
nika wystawionego na domu lub oknie. 

Do początku 1925 roku mieli prawo 
zabijania funkcjonariuszy policyjnych I 
wojskowych, obecnie mają ich żywcem 
dostawiać za kordon, 

Jako charakterystyczny szczegół ze* 
znania przytoczymy zdanie Głuszki: „Je- 
śliby bandzie udało się opanować choćby 
jeden powłat wówczas z Sowietów mała 
nadejść oddziały czerwonej regularnej afe 
miji“, 

Przypuszczalnie tego rodzaju instruo: 
wanie dywersantów ma tylko na celu por 
trzymanie ich energji — gdyż nie jest do 
pomyślenia zrealizowanie tego ryzykow* 
nego kroku. 

Głuszko twierdzi, że wstąpił do bandy 
stalińskiej 1 grudnia 1924 roku. Zimę spę: 
dził w Rosji na kursach. 4 pułk zapasowy 
rozmieszczony był w Charkowie, Ekate- 
rynosławiu i kilku miejscowościach w do 
nieckiej gubernii. 

Za szczególne czyny dywersanci ofrzy 
mują ordery „Czerwonego Sztandaru“. — 
Dyplomy tego odznaczenia przychodza 2 
Moskwy, dekoruje zaś sam Abramowicz 


Bojkotujmy kupców, sprzedalących towary niemieckie 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“ — dnia 7 sierpnia 1925 roku 


„Żydowski Krym” — imprezą realną! 


Ostatni. „Nowy Dziennik“ przynosi 
wiadomości o nowej fazie w międzynaro- 
dowej sprawie żydowskiej! 

Chodzi o t. zw. projekt krymsk: rządu 
Bolszewickiego. Bolszewicy mianowicie 
— jak fo już pisaliśmy — doprowadziw= 
szy ludność miejską do skrajnej nędzy, 
chcą przynajmniej jej pewną część rato- 
wać. Ich wzrok miłościwy padł na — 
żydów. Nie należy się temu dziwić ze 
względu na pochodzenie „czerwonych 
carów“ Rosji i ich bliskie z żydostwem 
międzynarodowem stosunki. Zaofiarowa- 
li więc żydom bezpłatnie ziemię na Kry- 
mie i od roku przynajmniej zapraszają ich 
do osiedlenia się. Obecnie — jak stwier- 
dza „Nowy Dziennik* — „projekt bolsze- 
wieki zaczyna wkraczać na fory realne“, 
W jaki sposób? I fu zaczyna się prawdzi- 
wa sensacja! 

Bolszewicy zwrócili się do żydów a- 
merykańskich z propozycją sfinansowa- 
nia tej krymskiej imprezy. Pp. Marshall, 
Warburg, Brown i ich przyłaciele — dô- 
nosi „Nowy Dziennik“ — zobowiązali się 


dostarczyć na ten cel 15 milionów dola- 


rów. W ten więc sposób teraz już można 
zupełnie poważnie mówić o szansach Ko- 
lonizacji żydowskiej na Krymie, przynaj- 
mniej, o ile chodzi o stronę finansową 
przedsięwzięcia. 

Rzecz to na pozór dziwna! Bo zważ- 
my tylko! Kolonizacja Palestyny idzie 0- 
porem, Sjoniści z trudem odbudowują „na 
rodowy: dom“ w Erec Israel. Budżet rocz- 
ny, jakim rozporządza Jewish Agency wy 
nosi zaledwie 3 miliony dolarów. W szcze 
gólności amerykańskie żydostwo bojko- 
tuje odbudowę Palestyny, śląc wcale ską- 
pe kwoty na fen cel! A tu nagle na apel 
bolszewików, by stworzyć żydowską re- 
publikę na Krymie, miljarderzy amerykań 
scy odpowiadają entuzjazmem, ofiarują 
sumę pięć razy przenoszącą budżet Pales- 
tyny...! To przecież dziwne napozór! 

Nie bedziemy się jednak dziwić, gdy 
przy rozpatrywaniu tej sprawy zapomni- 
my, że mamy do czynienią z narodem 
20 w.. gdy nafomiast weźmiemy pod u 
wagę swoiste, nieznane aryjskim narodom 
cechy „żydowskiego patriotyzmu“, Naród 
żydowski, pozbawiony przywiązania do 
ziemi własnej, nie znający idealnej miło- 
ści ojczyzny (kfóra wypełnia dzieje 
wszystkich aryiskich narodów), kieruje 
się patriotyzmem wyrachowania, kupiec- 
twa. 

Nie trzeba się więc dziwić, gdy wy- 
tachowani żydzi amerykańscy wolą od 
Palestyny Krym, z jego wybornem poło- 
żeniem geograficznem, które „republice 
żydowskiej“ pozwoli odgrywać role jed- 
nego wielkiego portu w stosunku do Ro- 
sji i w ten sposób dać masom żydowskim 
doskonałą sposobność do rozwinięcia po- 
średnictwa na wielką skalę! 

Nie lękają się nawef tego, na co zwra- 
ca uwagę „Wiener Morgenzeitung*, żęc— 
impreza krymska podniesie falę antyse- 
mityzmu w Rosji. Ziemie bowiem, które 
rząd moskiewski da bezpłatnie żydom, są 
skonfiskowaną Ukraińcom i Tatarom wiel 
ką własnościa. Tym się je odebrało, by je 
oddać bezpłatnie żydom. Nie trzeba — 
pisze organ wiedeński — czekać upadku 
bolszewkiów, aż się zachwieje podstawa 
„żydowskiego Krymu“; jeszcze za rzą- 
dów bolszewików może się on załamać 
pod naporem tajonej nienawiści do żydów 
na Ukrainie! Pp. Marshall i Brown wierzą 
w siły bolszewizmu i długie frwanie jego 
rządów! 

Co do nas pomysł skolonizowania Kry 
mu przez żydów możemy powitać z 
przyjemnością! Byle tylko był realny! 
Pokazuje się! bowiem, że żydzi widzący 
potrzebe emigracji ze wschodniej Euro- 
py. nie upierają się przy Palestynie; goto- 
wi i na Krym, byle przedsławiał „inte- 
res". Projekt bolszewicki wydaje się sym- 
pafyczznym także i dlatego, że — w razie 


udania stę go — można będzie liczyć na 
odpływ pewmej części żydów rosyjskich 
nawef i z Polski! h 

Byle tylko pp. Marshall i Brown dali 
owe 15 milionów dolarów! W każdym zaś 
razie Kongres słonistyczny w Wiedniu 
będzie miał nowy i ważny problem do roz 
ważenia, 

KEÓWAISJ 4 
OBECNY STAN „ŻYDOWSKIEJ REPU- 
BLIKI*. 

Rząd sowiecki poświęcił dla celów ko- 

lonizacji żydowskiej na Krymie, nad 


brzegiem Morza Czarnego, w Chersoniu, 
w Białorusi i w okolicach Połfawy 127 ty- 
słęcy dziesięcin ziemi. Do 1 lipca wydatki 
na pofrzeby; kolonizacyjne wynosiły 
2.167 tys. rb. Z tego „Joint“ udzielił zapo- 
mogi w wysokości 120 tys. rb. Wedle 0- 
bliczeń statystycznych urządzenie i u- 
trzymanie rodziny wynosi 1.500 rb. Do 
1 lipca b. r. zapisało się na kolonie 25 tys. 
rodzin, Wśród zapisanych mamy 30 pro- 
cent kupców, 30 procent rzemieślników, 
15 proc. robotników, reszta należy do za- 
wodów wolnych. 


Humor zagraniczny. 


Portjer: — Proszę wsiadać, pociąg odchodzi za trzy minuty. 
Czuły narzeczony: — Ależ my jedziemy dopiero następnym 


pociągiem, za dwie godziny. 


Ciągle majaczą... 
Kiedy skończą już Niemcy pleść bzdurstwa 
o Warmiji i Mazurach? 


„Gazeta Olsztyńska“ komunikuje: 1000 
akademików przybyło do Prus Wschod- 
nich. Są oni członkami akademickiego 
„Turnbundu. Zjazdy takie umyślnie się 
aranżuje w Prusach Wschodnich celem a- 
gitacji antypolskiej. W  Piławie powitał 
akademików w zastępstwie naczelnego 
prezesa Prus Wschodnich wyższy radca 
rejencyjny Mendrzyk. Pan ten powtó- 
rzył pacierz, który my tutaj w ost-krajach 
codzień słyszymy. A więc granice na 
mwschodzie są „unmöglich“, Prusy 
Wschodnie nigdy się na te granice nie 
zgodzą, Polacy okłamali wrosów, twier- 
dząc. że na Mazurach i na. Warmii za- 
mieszkuią setki tysięcy Polaków. a ab- 


a 


sztymunek podarł polski „Liigengewebe' 
i udowodnił świafu, że 98 proc. ludności 
oświadczyło się za Niemcami. 

Czy wyższy radca rejencyjny Men- 
drzyk (!) uważa rzeczywiście Świat za 
taki naiwny, ażeby w ten pacierz wschod 
niopruski codzień powtarzany twie-/ 
rzył? Świat wie, w jakich: warunkach 
się u nas odbył plebiscyt, świat wie, co 
sądzić o rezultacie plebiscytu, świat wie 
fakże w jaki sposób liczbę ludności pol- 
skiej umniejsza się, świat wie, że Polacy 
Świata nie okłamali, gdyż przy swoich 
twierdzeniach opierali się na faktach hi- 
storycznych i źródłach naukowych. 


Gwałtowne Kkapitowanie Anglii. 


Nowe zamówienia na 48 miljonów rubli złotych: 


Pogranicze, sow. 6 sierpnia. 
Z Moskwy donoszą: Wobec zawodu. 
jaki sprawiły obietnice sowieckie o udzie 
leniu Anglii zamówień na 15 milionów 
funtów szterl. gdyż rząd angielski nie wy 
kazał najmniejszej chęci do zmiany kursu 
swej polityki wobec Sowietów — rząd 
moskiewski postanowił obecnie skapło- 
wać sobie Anglję „konkretnemi korzyścia 
mi“. 


Uchwalono oddać przemysłowi angiel 
skiemu bezzwłocznie zamówienia na ma- 
szyny oraz urządzenia fabryk tekstylnych 
w ogólnej kwocie 48 mil. rubli zł., — przy 
czem Sowietv zrzekają się wszelkich 'żą 
dań kredytu oraz pokrywają zamówienia 
w całości gołówka. Z tą nową „gotówko 
wą” propozycją Sowiety wydelegowały 
do Londynu specjalną komisję handlową. 


Jak podróżuje Amerykanka? 


Elerantka amerykańska podróżuje jak 
żadna inna kobiefa na świecie. Olbrzymie 
przestrzenie, jakie musi przebyć w wago- 
nach pulmanowskich, skutkiem czego ska- 
zana jest na wielodzienne mieszkanie w 
nich, rozwinęły w niej wyrafinowaną tech 
nikę podróżniczą. Należy do tego dodać, 
że Amerykanka znajduje się przeważnie 
przez większą część roku w drodze. — 
W zimie bawi w Egipcie, stąd udaje się do 
Sf. Moritz i dalej na Rivierę. Skwarne mie 
siące letnie spędza w miejscowościach 
kąpielowych amerykańskich lub też w 
Schweningen. Norderney hib innem mię- 
dzynarodowem lefnisku luksusowem. — 
Słowem. Amerykanka nie zna zacisza 
domowego, które kobieta europejska o- 
puszcza tylko na kilka tygodni w roku, 
ażeby potem wrócić do niego na długie 
miesiące. Dlatego dla Amerykanki paku- 
nek podróżny jest jej domem. Musi on też 
być wyekwipowany w ten sposób. żeby 
jego właścicielce nie brakło. niczego z 
przedmiotu codziennego użytku. Aby jed- 
nak dany przedmiot bez trudu znaleźć, 


Trzeba na to posiadać wielką technikę po- 
dróżowania, której nabiera się po licznych 
jest: pomieścić największą iłość 


przedmio 


tów na stosunkowo małej przestrzeni. Ta 
„mała“ przestrzeń przedstawia się często 
pod postacią 10 dó 20 kutrów. W kufrach 
bowiem Amerykanki mieszczą się jej licz- 
ne toalety i kostiumy od porannych £ spa- 
cerowych zaczynając, na balowych koń- 
cząc, Osobne kufry z bielizną, kufry z 
przyborami toalefowemi dla upiększania i 
pielęgnowania ciała, kufry z obuwiem są 
potrzebne dla ułatwienia wyszukania po- 
trzebnego przedmiotu. Nowoczesna Ame- 
rykanka posiada nadto własne kutry spor 
towe, w których wozi z sobą przybory do 
tennisa i f. p. Do Tego dodać należy jesz- 
cze kufer techniczny, nie zawierający by- 
najmniej narzędzi. tylko lekki aparat ra- 
djowy, możliwy do ustawienia bez trudu 
na każdem miejscu. Kilku ruchami urucha 
nia ona całość aparatu I już może słuchać 
koncertu. Drugim przedmiotem, mieszczą 
cym się w kufrze technicznym, jest ma- 
szyna do pisania, maleńki, delikatny cud 
z aluminium, zamknięty -w płaskiej skrzy- 
neczce. mającej kilka centymetrów wyso- 
kości. Widać z tego, że Amerykance nie 
jest obcy żaden wynalazek, jeżeli jej mo- 
że tylko udogodnić życie. 
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O com mysi prasa paha? 


„Kurier Poznański“ biie na alarm z pó 
wodu pogłosek o nowych ustępstwach 
rządu polskiego w sprawie optantów. K 

_ Niespodziewanie przychodzi zdu- 
miewająca wiadomość, podana przez! 
„Berliner Tageblatt“, że istotnie rząd: 
polski skłonny jest udzielić Niemcom 
nowych ustępstw w sprawie optan-' 
tów! Co to ma znaczyć? Gdzie my 
jesteśmy? Czy „Berliner Tageblatt“, 
miat istotnie . jakie konkretne fakty, 
aby mógł do tego stopnia w oczach 
wszystkich Polaków kompromifować 
rząd polski? 

Musimy tu oświadczyć z całą sta” 
nowczością, że gdyby wiadomość, poj 
dana przez pismo niemieckie. okaza- 
ła się prawdziwą, społeczeństwo stra! 
coby zaufanie do rządu, którego: 

przecież głównym óbowiązkiem w obec 

nej chwili jest zwalczanie olenzywy 
nie mieckiej przeciwko Polsce. Rzad 
Polski wie zresztą, że cała frasa pol- 
ska i cała polska opinia bardzo ener- 
gicznie popierały i popierają jeszcze 
postępowanie jego wóbec optantów, 
które było zgodne z przepisami kon- 
wencji. a odpowiadało pozatem na- 
szym żywotnym interesom państwo- 
wym i narodowym. Dotychczasowe 
ustępstwa Polski w sprawie optan- 
tów zupełnie nie przyczyniły się do 
normałnego i spokojnego załatwienia 
tej sprawy, ani nie powstrzymały rzą 
du niemieckiego od rzucenia na Poł- 
ske niestychanych oszczerstw — dał 
sze polskie ustępstwa nosiłyby cha- 
rakter wielkiego państwowego. skan- 
dalu. Okazałoby się, że rząd uległ 
wrzaskom prasy niemieckiej i zagra- 
nicznej, — która zresztą nie zajmuje 
w tej sprawie stanowiska wyłącznie 
przychylnego Niemcom, jak o tem 
Świadczy artykuł „Times'a. 


„Il. Kurier Codz.“ przytacza list posła 
Wróblewskiego, który prostuje zarzuty, 
skierowane pod jego adresem w sprawie 
rzekomej prowizji za sfinalizowanie po: 
życzki amerykańskiej. $ 

„Przypuszczenie, że dom bartko=, 
wy Dillon Read and Co.“ w Nowym: 
Jorku, obecnie jedna z trzech lub ezte: 
rech największych firm bankierskich! 
w świecie, chciał lub potrzebował da; 

wać komukolwiek ze strony polskiej, 
prowizję, aby zyskać możność udzie- 
lania Polsce pierwszego poważnego. 
kredytu państwowego i wprowadzić 
się na decydujący rymek pieniężny 
wbrew zaciekłej i potężnej propagn= 
dzie, która nie chciała do tego dopu- 
ścić — jest przypuszczeniem tak nał-| 
wiiem, że się samo przez się osądza.| 

„Warunki pożyczki, wśród nich wy, 
sokość zysku bankierówwi razie doj- 
ścia pożyczki do skutku, zostały usta=' 
lone w pierwszej połowie grudnia r. 
z. z przedstawicielami firmy w War- 
szawie bez mojego współudziału i do- 
piero potem rokowania o faktyczne 
wyjednanie kredytu przeniosły się do! 
Waszyngtonu i tam już do końca pro-' 
wadzone były przezemnie. 

Wreszcie, jak się samo przez się 
rozumie, zarówno szczegółowa treść 
opcji wstępnej, podpisanej przeze- 
mnie, jeżeli dobrze pamiętam 7 sty- 
cznia b. r. jak i ostatecznego kontrak-, 
tu, zawartego 15 lutego b. r. znane 
były ministrowi skarbu przed podpi- 
saniem dokumentów i przezeń apro- 
bowane*. n 

Sądzę, że polska opinja publiczna 
przyjmie z zadowoleniem do wiado- 
mości nieogłoszony dotąd,zdaje mi się 
wskraju fakt, że poza kosztami, prze=' 
widzianemi w umowie z firmą Dillon) 
Read and Co.*, ogólny koszt przygo- 
towania technicznego i prawniczego I 
przeprowadzenia pożyczki z naszej, 
strony wyniósł około trzech tysięcy 
dolarów na depesze z Waszyngtonu 
do Warszawy i z powrotem, gdyż za 
zgodą prezydenta ministrów podją- 
łem się opracować stronę prawniczą 
sam, przez co odpadły koszta dorad- 
cy prawnego z naszej strony w kwo- 
cie około trzydziestu pięciu tysięcy 
dolarów, (1 pro mille od 35 miljonów. 
dolarów). ' 

Z. chwilą zawarcia kontraktu po- 
życzki obowiązek dopilnowania wa- 
runków kontraktu ciąży z natury rze- 
czy na ministerstwie skarbu z jednej 
strony, na firmie bankierskiej z dru- 
giej strony. Na podstawie dokładnej, 
znajomości faktów mogę stwierdzić, 
że obie strony naiściślej dotrzymuje 
warunków umowy. 
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Czy meżczyzna stoi wyżej intelektualnie od kobiety? 


Trzy tysiące odpowiedzi na ankietę. --- Dzieło psychologa 


Rozwiązanie bardzo starego i poważ- 
mego problematu, czy kobieta może ry- 
iwalizować z mężczyzną pod względem 
fak intelektualnym, jak i pod względem 
pracy na różnych polach, podaje znako- 
mity psycholog holenderski Heymans w 
Swojem, przed niedawnym czasem, wyda 
nem dziele. 

Dzieło fo ma bardzo poważne znacze- 
nie naukowe, ponieważ ze względu na o, 
że profesor Heymans poświęcił się nle- 


„ podzielnie pracy nad niem, a wydał je do 


piero, po kilkumastu latach studiów, po 
drugie za$, że wszystkie uwagi są bardzo 
rzeczowe i pisane nietylko na podstawie 
iwłasnych spostrzeżeń, lecz zebrań z na]- 
'rozmaltszych dzieł wybitnych psycholo- 
igów, zajmujących się tą Kwestią. 
Heymans jest zdania, że kwetsfa wyż” 
szości intelektualnej jednej płci jest właś. 
ciwie jeszcze niewyjaśniona. Rozwiązanie 
tego problemafu nfemożliwem fest do prze 
prowadzenia na drodze suchej teorji, jak 
ifo czynili psycholodzy ubiegłego stule- 
cia, lecz jedynie na drodze obserwacji f 
danych statystycznych, które udowodnią 
Ikomm w udziale przypadnie palma pierw- 
iszeństwa: mężczyźnie, czy też kobie- 
cie. 
Żeby dojść do posiadania wszystkich 
statystycznych danych rozesłał profesor 
Heymans, do trzech tysięcv lekarzy, psy- 
hjatrów, nauczycieli ifp. listy, w któ- 
tych prosi ich wypowiedzenie swego zda- 
nia. W fen sposób udało mu się własne 
postrzeżenia połączyć ze zdaniami in- 
ych uczonych holenderskich I dać im 
fym sposobem szersze podłoże. 
; Na podstawie trzech tysięcy ofrzyma= 
ych odpowiedzi, ustalił profesor Hey- 
(mans, że zdolność do pracy kobiet jest 
(mniejsza niż meżczyzn. Kobiety zaczy- 
inają pracę w bardzo szybkiem tempie i z 
uża dozą zapału, który z posuwaniem 
się wskazówek zegara maleje i w takim 
samym stosunku maleje wydajność pra- 


y. 
f Na podstawie odpowiedzi lekarzy, 
jstwierdził, że 70 procent nowoczesnych 
|Kobiet cierpi na rozstrój nerwowy, pod- 
lczas gdy u mężczyzn nerwowych jest za- 
ledwie od 15 — 20 procent. Jest to skut- 
Kiem ego, że Kobiety częściej używają 
(środków narkotyzujących, jak kokainy, 
Morfiny itp. Co się tyczy zdolności inte- 


M. BARTHOUT. 


(rzał w kabarecie, 


Ooh riglak! Ooh riglak! krzyczał o- 
strzegawczo czarny woźnica W czerwo- 
nej liberji. Powóz toczył się zwolna ku 
wyspie Geirah. gdzie odbywało się korso. 
Jak oczarowany patrzał Georg Treillard 
na iskrzący się obraz, utkany z barwistych 
sukien bronzowych fellahów, słonecznego 
pyłu, pstrokacizny i zgiełku. Nagle mignę- 
ła przed nim twarz kobieca w kapeluszu 
Z EARNAN EED jedwabiu, Chwycił rękę po- 
sla: 

— Allanie, spójrz pan na tę kobietę, 
jadącą w landzie z papuzio-zielonym woź 
nicą! 

__ Poseł spojrzał. W głębi powozu sie- 
działa kobieta o bladej i pięknej, nie pierw 
szej jednak młodości, twarzy. Rysy jej 
były ostre i mocne, pełne jakiejś ukrytej 
siły, Gdy ciemne iej ocz” spotkały się na- 


storii Anglii, Franch, Niemiec i Holandji 
żadnego poważniejszego miejsca. Naprzy 
kład we Francji, na sto osób wyróżniają- 
cych się jakiemiś zdolnościami, jest za- 
ledwie sześć kobiet. W innych krajach 
RAIL ORYNTEERYPYW | 


cyfra ta jest jeszcze mniejsza. Minimalna 
ilość kobiet cdznacza się na polu matema- 
tyki 1 filozofji, większa atoli na polu sztu- 
ki i poezji. 4 

Bilans uwag I spostrzeżeń znakomite- 


Skorzystał z okazji i wyfrunął na wolność. 


Dzięki nieporozumieniu, pod fałszywem nazwiskiem 
wydostał się Wajnberg z więzienia. 


(S) Onegdaj w więzieniu śledczem ` 
w Łodzi przy ulicy Kopernika 29 zdarzył 
się arcyciekawy wypadek, skutki które- 
go poniesie zapewne zwierzchność więzie 
nia, zarówno jak i społeczeństwo, które- 
mu przybył „dobry obywatel*. 

W dniu tym przypadł termin zwolnie- 
nia jednego z więźniów, osadzonych tam 
na podstawie wyroku sądowego. — Gdy 
przygotowano już.w kancelarji więzienia 
odnośne dokumenty, klucznik, otwierając 
celę, w której był osadzony mający być 
zwolniony więzień, głośno wywołał jego 
nazwisko, Wywołany wyszedł z celi i po 
załatwieniu formalności został wypusz- 
czony za bramę więzienną. 

Wszystko byłoby w porządku, gdyby 
nie się dobijać. Gdy dyżurny klucznik spy- 
samej celi poczęto od wewnątrz gwałtow= 
nie się dobijać. Gd ydyżurny klucznik spy 
fał o przyczynę hałasów jeden z więź- 


niów oświadczył, że dziś przypada Termin 
jego zwolnienia. domaga przeto wypusz- 
czenia go na wolność. 

Zaczęto w kancelarii sprawdzać. — 
I oto wyszedł na jaw złośliwy chochlik: 
okazało się, że kiedy klucznik wywołał 
nazwisko więźnia, który miał być zwol- 
niony, ten spał, a zamiast niego zwolnio- 
no innego, nazwiskiem Wajnberg. który 
miał do odstedzenia jeszcze przeszło pół- 
tora roku więzienia. 
> Fakt ten, niestety. niepomyślnie 
świadczy o administracji więzienia przy 
ul. Kopernika. Dzięki temu, że klucznicy i 
kancelarja nie znają więźniów z wyglądu, 


, społeczeństwo zyskało w ciągu jednego 


dnia aż dwóch przestępców, którzy znaj- 
dują się obecnie na wolności, gdyż Wajn- 
berga do dnia dzisiejszego ująć nie zdo- 
łano. 


ST 


Czeladnik do wszystkiego 


(x) Litman Lewkowicz, zamieszkały 
przy ulicy Aleksandrowskiej 11 zgłosił się 
onegdaj do III Komisariatu P. P. i zamel- 
dował o kradzieży dokonanej przez swe- 
go czeladnika Szymona Goldberga. 

Goldberg wykorzystując nieobecność 
chlebodawców w mieszkaniu,  ukręcił 
kłódkę zamykającą drzwi, rozbił szufla- 
dẹ szafy, z której skradł kilkaset złotych, 
poczem zbiegł w niewiadomym kierunku. 

Odszukaniem zbiega zajęły się wła- 
dze bezpieczeństwa. 


+, 


— A 


Tym zawsze wesoło. 


(w) Onegdai.do IV Komisariatu P. P. 
sprowadzono Nelę Knapp, Zielona 34, 0- 


ulicy Rybnej 5, prostytutki, za natrętne 
zaczepianie mężczyzn i uchylanie się od 
kontroli lekarskiej. 

Wesołe córy Koryntu przesłano wraz 
z odpowiednim protokółem do Urzędu Sa 
nitarno-Obyczajowego. 


Pogryziony przez psa. 


(r) (A-letni Edmund Borkowski, zamie 
szkały przy ulicy Aleje I Maja 77, został 
pogryziony przez psa należącego do lo- 
katorki tegoż domu Wandy Stachur- 
skiej, y 

Edmundowi, który odniósł pokalecze- 


nie twarzy, udzielił pomocy zamieszkały: 


w pobliżu lekarz. 
Panią Stachurską pociągnięto do od- 


powiedzialności sądowej, 
DODY I 


holenderskiego. 


go holenderskiego profesora nie wypadł 
dodatnio dla płci pięknej, ale Heymans 
zapomniał o jednej rzeczy, że choć Kos 
biety nie wynalazły maszyny parowej 
Jamesa Watta. lokomotywy Stefensona, 
ani gramofonu Edisona, jednak Watt, Ste 
fenson i Edison byli synami kobiet, a ma. 
clerzyństwo jest nałwyższym 1 najcięż.| 
szym zawodem cór Ewy. 

M. 


Wycieczka harcerstwa. 


Znana ze swej ruchliwości Łódzka Or; 
ganizacja Harcerstwa, pragnąc umożli: 
wić młodzieży harcerskiej poznanie kra: 
ju ojczystego, zorganizowała dwutygod: 
Diowa wycieczkę w urocze okolice gór 
Świefokrzyskich. 

t W wycieczce udział biorą drużyny I: 
mienia Sobieskiego i Małkowskiego, któ 
re onegdaj wyruszyły koleją do Kielc. 

Po zwiedzeniu gór Świętokrzyskich, 
wycieczka uda się pieszo do Sandomier 
rza, skąd marszruta prowadzi Wisłą do, 
Warszawy. Z Warszawy wycieczka po“ 
wróci koleją do Łodzi 


Targ panów Gerszkowi: 
czów i Fuksa. 


Urząd walki z lichwą przy Komisarfa: 
cie rządu na m. Łódź pociasnął do odpo- 
wiedzialności karnej Moszka i Zacharja” 
sza Gerszkowiczów, zamieszkałych przy. 
ul. Franciszkańskiej 33, oraz Zeliga Fuksa 
zam. przy ul. Aleksandrowskiej 22, za ło, 
że w dni targowe zatrzymywali kupców’ 
przybywających do Łodzi na targ z roga-. 
cizną i odkupywali rd nich na pasek. (p 


P. Świątkowski, Notatka w spra: 
wie pańskiej była zamieszczona na 
podstawie protokułu policyjnego. De 
policji należy się zwrócić o sprosto- 
wanie. 


TT TE o 


BD: to kobieta nie zajmuje w hi- raz Janinę Goldhuber, zamieszkałą przy 


gle z oczyma Georga, oblała się szkarła- 
tem. Zwróciła się do swego towarzysza, 
tęgiego lewańtyńczyka w modnym jasnym 
garniturze z czerwonym fezem na glo- 
wie  — Niezwykła kobieta. Czy zna ją 


an 
j Treillard odrzekł poważnie: 

— Tak jest. Nie omyliłem się. Jest Pol- 
Fa ze szlacheckiej rodziny. Mieszkaliśmy 
kiedyś również w Polścć, urodziłem się 
tam nawet. Była mą pierwszą miłością, 
kochała innego, jakiegoś notorycznego ło- 
tra. Ojciec odmawiał zezwolenia na ślub 
— stara piosenka. Boże! przecież była tak 
młoda i piękna i stworzona dla szczęścia. 
Bajecznie strzelała do celu, nadmienię mię 
dzy innemi. iCekaw jestem, co się z nią 
teraz dzieje? Strach pomyśleć, że taka 
dziewczyna zmarnowała się przez głup- 
stwo. L 

— Mogła być rozsądniejszą — odrzekł 
poset. — Pan wspomniał jednak, że była 
doskonałym strzelcem. Opowiadano mi 
właśnie wczoraj w poselstwie o pewnej 
kobiecie, występującej w Palais d'Or, któ- 
ra fenomenalnie strzela z pistolefu. Czy 
przypadkiem nie jest identyczna z miłoś- 
cią pańskich lat młodzieńczych? Musimy 
sie przekonać! Yalach. Ya Hissein do ho- 
telu Shepaharda! — zawołał na woźnicę. 


Muzyka grała hałaśliwie, gdy znaleźli 
się w szczelnie zapełnionej i niewysłowie- 
nie niechluinej safi Palais d'Or. Publicz- 
ność piła kawę przy niskich stolikach, plu- 
jąc na podłogę i ćmiąc egipskie papierosy. 


— Doskonaleśmy trafili — rzekł poseł. 
— Właśnie idzie piąty numer—pani Yvon- 
ne „fenomenalny strzelec“. 

Istotnie, podniosła się kurtyna ukązu- 
jąc tarczę z czarnemi punktami celów. Na 
fioletowem tle stała kobieta w obcisłej 
metalicznie błyszczącej sukni. George i 
Allan poznali ją natychmiast. Podniosła 
pistolet i zaczęła strzelać do tarczy, nie 
chybiając ani rązu, Zagrzmiały brawa, 
zmieszane z hałasem muzyki. Kobieta ski- 
nęła ręką. Natenczas wszedł na scenę a- 
tletyczny, nagi z czerwoną jeno przepas- 
ką na biodrach — murzyn. Głowę miał u- 
strojoną w duże, pstrokate pióra. Przy 
każdem z nich wisiał dzwoneczek. Muzy- 
ka zagrała murzyński taniec i negr za- 
czął tańczyć. Wówczas kobieta podniosła 
pistolet i jęła zestrzeliwać dzwoneczki z 
głowy fańczącej czarnej bestji. 

Śmiertelna cisza panowała na sali. — 
Publiczność przypałrywała się z zapat- 
tym tchem widowisku. A później burzą wy 
buchnęły brawa, zaczęto domagać się po- 
wtórzenia numeru. Znowu ukazał się mu- 
rzyn w świeżej koronie z piór. gdy Geor- 
ge i Allan ujrzeli wchodzącego do loży 
sąsiedniej lewantyńczyka z wczorajszego 
corsa, Był w towarzystwie jakiejś czer- 
wono-blond, wyzywaiąco uszminkowanej 
istoty. Zbyt późne przybycie ich wywoła- 
ło pomruk niezadowolenia wśród widzów. 
Kobieta na scenie również spojrzała w tę 
strone. Ręka jej, dzierżąca pistolet, zwisła 
bezwładnie. Ujrzała uśmiechniętego lewan 
tyńczyka i kokotę. Obok zaś mężczyznę, 


s 


który ją niegdyś znał i kochał. Zwątpienie 
i ból odmalowały sie na jej twarzy. Ale 
oto murzyn zaczął tańczyć. Mechanicznie 
podniosła ramię, strzeliła parę razy i spt- 
dłowała. Daremnie usiłowała naprawić 
błąd. Przestraszony murzyn przerwał 
taniec. A wtedy rozległy się szydercze 
śmiechy i gwizdania tłumu. Obydwaj przy 
jaciele zerwali się z miejsc, 

— Psy — zawołał George. 

Kobieta spojrzała w stronę loży, gdzie 
siedział śmiejący się i gwiżdżący lewan- 
tyńczyk. A później na George'a. I w tel 
chwili wydała mu się ową słoneczną dzić 
weczką z letniego ogrodu młodości. 

Przez chwilę jeszcze obserwowała 
obojętnie wyjący tłum, poczem z pistole- 
tem w ręku poszła za kulisy. 

Jednym susem wyskoczył Treillard z 
loży i zbiegł po schodach. 

— Gdzie gest ta kobieta? — zapyfał 
bronzowego chłopca, strzegącego wejścia 
na scenę. 

Ten patrzał nań głupio. Odepchnał 
chłopaka, ściany były brudne, drzwi sta- 
ły otworem, drogę zastąpił mu gruby le- 
wantyńczyk. George słyszał ohydne sło- 
wa wściekłości ,wyminął grubego i odgar 
nat portjerę. W tejże chwili huknął strzał 

Na ziemi drzając konwulsyjnie leżała 
ona, w obłoku szarego dymu. Z przestrze 
lonego czoła sączyła się struga krwi. 


Ttum. Ka. 
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Niepowodzenie Zająca. 


Rychło go upolowano. 


Mai — zwierzę, toporem porabać chcial żonę, 


Różnie bywa w małżeństwach. 
Jedni małżonkowie kochają się tkliwie 
„kiejby te gołąbki", Inni zaś drą z sobą 
koty; bywa tak, że mąż żonę swą 
postponuje i nawet bije, ale bywa itak, 
że połowica na głowie męża- garnki 
tłucze 

gorzej zaś jest, gdy jeden z 
małżonków nałogowo hołduje pijań= 
stwu. Alkohol bo jest przyczyną naj- 
straszliwszych tragedyj rodzinnych. 

Okropny był los pani Szkudlar- 
skiej, wspólnie z mężem swym pro- 
wadziła kawiarenkę przy ul. Napióre 
kowskiego, Interes niby niewielki, ale 
zawsze mógłby dawać zysk, wystar- 
czający na dostatnie utrzymanie. . 

Ciężko pracowała pani Szkue 
dlarska, a pan Szkudlarski pił, toby 
jeszcze było pół biedy! Alkohol 
wszakże wprawiał go w stan zezwie= 
rzęcenia którego ofiarą padała w pier= 
wszym rzędzie żona a później goście 
kawiarniani. To też ludzie, znający 
Szkudlarskiego starannie omijali jego 
knajpkę. 

Szkudlarski katował i dręczył nie- 
szczęsną kobietę, w sposób wyrafino= 
wany i nieludzki, 

Cóż miała robić biedna pani Szku- 
dlarska? Znosiła z pokorą te wszystkie 
męczarnie ż rąk najbliższego sobie na 
świećle człowieka, prosząc jeno Boga 
o zmiłowanie, ‘A zresztą wstyd przed 
ludzmi nakazywał jej milczenie. 

Aż dnia jednego wyczerpała się 
jej nadludzka cierpliwość. Bo oto 
mąż-zwierzę, skrępował powrozami ręce 
i nogi swej żony i chwyciwszy siekierę 
usiłował ją zamordować, bijąc ją je= 
dnocześnie i kopiąc podkutymi butami. 


RONIL NYLG. 18) 


Dlaczego ? 


— Ależ, moja kochana, to brzmi zna- 
Komicie. Umieram z ciekawości ujrzenia 
nowej lady Tankred. Przecież ja-i Trist- 
ram jestęśmy serdecznymi przyjaciółmi... 
Biedny chłopiec. Muszę mu napisać i opo- 
wiedzieć, jak mnie to ucieszyło... czy pani 
nie zna przypadkiem jego obecnego ad- 
resu? 

— Zdaje mi się, że jest w Londynie.— 
Więc pani przecież chce do nas przyje- 
chać... jak to pięknie z pani strony! —rze- 
kła Etelryda, postanawiając natychmiast 
uprzedzić Tristrama o spotkaniu, jakie go 
czeka u niej. 

Lady Highford powiedziała jeszcze kil- 
ka obłudnych zdań o „przyszłem szczęś- 
ciu kochanej lady Tankred“ 4 Tristrama; 
poczem pożegnawszy się czule odjechała 
raa HA ku wielkiemu zadowoleniu Etel- 
rydy. ku. 

Etelryda usiadła przy biurku i napisa- 
ła list do swego kuzyna. Posyłała mu o- 
stateczną listę zaproszonych osób i prosi- 
ła go. aby jeżeli ła byłą według iego zda- 
nia niezupełna. doda] jeszcze nazwiska 
osób, któreby chciał u niej spotkać drugie 
go listopada i listę z temi dopiskami jej 
zwrócił. Wspomniała, że było u niej kil- 
ku gości na śniadaniu. wśród innych lady 
Fichford, która składała mu najlepsze ży- 
czenia, 3 E 
_ Etelryda przeczuwała, co fe życzenia 
kryją w sobie, ale musiała je lojalnie po- 
dać dalej, 


Obecna przy tej okropnej scenie sio= 
strzenica poszkodowanej podniosła krzyk 
wielki, tak że zbiegli się ludzie 1 obeze 
władnili szaleńca. Skutki jednakże tego 
przeżycia były dla pani Szkudlarskiej 
fatalne; jak to stwierdziła, występująca 
w sądzie jako świadek akuszerka; do» 
stała mianowicie krwotoku brzusznego, 
] wówczas przypomniała sobie, że jest 
na świecie sprawiedliwość, które bierze 
w obronę wszystkich pokrzywdzonych. 
Ostatnia iskierka miłości do tyrana 
zgasła w jej sercu i wniosła przeciw 
niemu skargę do sądu pokoju I-go 
okręgu. Sąd do. głębi wstrzaśniety 
opowieścią poszkodowanej, po przesłu- 
chaniu licznych*świadków, wydał wy= 
rok, skazujący Szkudlarskiego na 1 
miesiąc bezwzględnego aresztu. Żona 
zaś jego postanowiła z nim rozstać się 


„na zawsze: uprosiła sąd o odpis aktu 


oskarżenia i wyroku, celem przedsta* 
wienia go w konsystorzu biskupim, ma 
bowiem nadzieję tą drogą uzyskać 
rozwód. 
Sza-wicz. 
Siingi 


Czerwony kur zapiał. 


(n). Wczoraj po południu wybuchł po- 
żar w domu przy ulicy Zamenhofa 38, w 
komórce należącej do lokatora tego do- 
mu Bieńkowskiego. 

Ogień ugasili mieszkańcy przed przy- 
byciem straży ozniowej. Pożar wybuchł 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem przez służącego pana B. 


Straty wyrządzone ogniem niezna- 
czne. 


Książę wszedł do jej pokoju właśnie 
w chwili, gdy skończyła pisanie listu i 
stanął przy kominku. l 

— Ona jest fałszywa jak kot, — rzekł 
bez żadnego wstępu. Rozumieli się do- 
skonale jak to się często zdarza, gdy za- 
czynali rozmowę, jako dalszy ciąg wspól- 
mych myśli. Obcy, któryby się przysłu- 
chiwał takiej rozmowie, nie wiedziałby o 
co chodzi. 

— Ja fake mam fo wrażenie, ojcze. 
Właśnie napisałam do Tristana, aby go 
zawiadomić, że będzie obecna na przyję- 
ciu drugiego listopada, Ona nie może mu 
już wyrządzić żadnej szkody i mojem zda 
niem bedzie leniej, jeżeli oboje się snot- 
kaja., Będzie musiałą nowej lady Tan- 
kred okazać należną grzeczność w na- 
szym domu. » b: 

Książę zazwizdał.. — To będzie w kaž 
dym razie interesujące zebranie. Słuchaj 
Efelrydo, musisz dzisiaj pojechać i zosta- 
wić nasze bilety wizytowe u hrabiny Szul 
skiej, a odemnie jeden u jej wuja. Musi- 
my za jednym zamachem załatwić całą 
sprawę. “ IU SANA 
_ Lady Efelryda pojecliała w książęcej 
Karecie do parku aLne i podawała właś- 
nie-bilety służącemu. gdy Francis Mark- 
rife sam zjawił się w drzwiach. 

Twarz jero zmieniła się... stała się jak 
gdyby młodą. By? wysokim, smukłym 
mężczyzną o nadzwyczaj dystyngowa- 
nem obejściu. Zbliżył się | pozdrowił ja 
przez okno karety. Jego siostrzenica wy 
jechała niestefv rano do Paryża w spra- 
wie swojejawyprawy, ale ciezyło go. że 


znalazł sposdbność zamienić z nią kilka * 


słów. 


AERO "FFT TF" 


(n) „Bohaterem“ powyższego wypad- 
ku jest dwudzi. xoletni Bronisław 
Zając, obywatele świeżego powietrza na- 
szego grodu, który bywał fuż jak to ogól- 
nie mówią: „na wozie i pod wozem“. 

Czasy ogólnej stagnacji dały się widać 
i jemu we znaki, kiedy dał się opanować 
pokusie kradzieży, 

Jako ofiarę obrał sobie mieszkańca Piąt 
ku niejakiego Skowrońskiego, któremu w 


genjalny sposób wyciągnął portfel zawie 


rający 140 złotych. A 

ay |” kradzieży oddalił się nie 
zauważony (tak mu się przynajmniej zda- 
wało) przez nikogo. ` 


Dzień w Łodzi, 


Pod samochodem. 


(x) 14-letni Rubin Rozenroł, zamiesz- 
Katy przy ulicy Kilińskiego 73, bawiąc się 
na ulicy ze swymi rówieśnikami wpadł 
pod przejeżdżający samochód, odnosząc 
ciężkie obrażenia ciała. 

‘Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
Kasy Chorych, po udzieleniu pomocy. cd- 
wiózł nieszczęśliwego Rubina do szpifa- 
la Poznańskich. 

Szofera wspomnianego auta, Karola 
Rzepskiego, pociągnięto do odpowiedzial 
ności sądowej. 


W dniu wczorajszym na ulicy Zcier- 
skiej obok posesji Nr. 4, wpadł pod koła 
samochodu osobowego Icek Eljak, zamie- 
szkały przy ulicy Nowo-Zarzewskiej 6. 

Zawezwany lekarz pogotowia odwiózł 
Eljasza, który uległ złamaniu lewej nogi 
poniżej kalanı do szpitala Poznańskich. 

Doakoa prowadzi: III. Komisariat 


Trup noworodka w polu. 


(n) W dniu wczorajszym posterunko- 
wy P. P. bedący w obchodzie znalazł w 
polu przy ulicy Trębackiej, obok fabryki 
Kajzera, zwłoki noworodka płci męskiej, 
które przesłano do prosektorium miejskie 
go. 
Za wyrodną matka wszczął poszuki- 
wania II Komisariat P. P. 


— Pozostawiłam także dla pana bilet, 
panie Markrute, z zaproszeniem na polo- 
wanie do mego ojca w dnit drugiego listo 
pada. Tristram opowiadał mi, że spo- 
dziewa się w tvm terminie wrócić ze swej 
podróży poślubnej. 

— Przybedę z największą przyjemno 
ścią. Moja siostrzenica ucieszy sie. że 
pani była Tak łaskawą i odwiedziła ją 
wkrótce po orłoszenin zaręczyn. 

Zamienili ieszcze kilka konwencional- 
nych grzeczności i finansista zakończył: 

— Pozwoliłem sobie na śmiałość | ka- 
załem książkę, o której rozmawialiśmy, 
oprawić na nowo. Była tak zniszczona 
przezemnie, że wstydziłem się ją posłać 
pani. Proszę nie myśleć, że o niej zapom- 
niałem. Spodziewam się, że pani ją przyj 
mie? i! 

— Myślałam tylko o pożyczeniu jej, 
albowiem nie można jej dostać w księgar- 
niach. ‘Przykro mi, że sprawiłam panu 
ambaras, — rzekła Etelry. . nieco sztyw- 
nie, — Proszę zabrać ją ze sobą na po- 
lowanie, chciałabym ja chętnie przejrzeć; 
proszę jednak nie robić z niej podarunku 
dla mnie. F, pra 

Uśmiechnęła się niewyraźnie 1 musiał 
ją pożegnać. Po chwili kareta znikła na 
zakrecie. PANSY 

Markrufe poszedł pieszo na Grosvenor 
Street. myśląc nad spotkaniem. 

— Podoba mi się jej wyniosła duma... 
ale będzie musiała przyjąć książkę... a 
wkrótce także wiele innych rzeczy. 

Tymczasem Zara przyjechała do Bour 
nemouth. Odijecliała wcześnie z miasta, 
aby zbadać gruntownie miejsce pobytu 
Mirka. Doktór zrobił na niej bardzo sym 


Wieśniak spostrzegłsży kradzież 
wszczął alarm, złodzieja jednak nie za 
trzymano. Jedynie stojący obok poszko« 
dowanego łodzianin Leonard Kapecki, za« 
mieszkały przy ulicy Łąkowej 14, zapa: 
miętał sobie dobrze rysy osobnika, który 
chodził stale za Skowrońskim. 

I ofo w dniu wczorajszym spotkał na 
ulicy aZjąca, którego nie omieszkał oddać 
w ręce posterunkowego. 

„ Biedny „Zając“ powędrował do VII Ko 
misarjatu P. P., gdzie po przeprowadzo= 
nem dochodzeniu, zatrzymano go w aresz 
cie, sprawę przekazując na drogę sądową. 


W branży złodziejskiej 
niema stagnacji. 


(n) Chaimowi Migdałowi, zamieszka- 
temu przy ulicy Kilińskiego 44, niewykry* 
cl dotąd sprawcy skradli ubiegłej nocy, 
z mieszkania różne rzeczy na ogólną su- 
me 600 złotych. b 

Trzeba jednak przyznać, że pan Mig: 
dał śpi bardzo mocno, nie słyszał bowiem 
operacji złodziei, którzy nie zachowywa= 
Ji się bardzo cicho, co słyszeli sąsiedzi, 
sądzili oni jednak, że sprawcą szmeru jest 
właściciel mieszkania. 


Wezorajszej nocy dostali się złodzieje, 
przy pomocy podrobionego klucza, do mie, 
szkania Ryfki Opatowskiej, zamieszkałej! 
przy ulicy Wolborskiej 3. * ' 

Złodzieje korzystając z nieobecności; 
Opatowskiej skradli garderobę i bieliznę! 
na łączną sumę kilkuset złotych. | 

Powiadomiona o dokonanych kradzie- 
żach policja wszczęła energiczne docho- 
dzenie. 


Sprzedawca — „cichym“ 
wspólnikiem. 


(w) Moryc Kaczmarek , właściciel skła 
du ryb, mieszczącego się przy ulicy Ce- 
gielnianej 42. biedził się długo nad roz- 
wiązaniem zagadkowego znikania pie- 
niędzy. 

Po wielu namysłach doszedł do wnio- 
sku, że kradzieży musi dokonywać któ- 
ryś z jego pracowników. 

Zaczął śledzić personel. e 

I oto w dniu wczorajszym schwycił na 
gorącym uczynku kradzieży sprzedawcę 
swego Pinkusa Rozenfelda, n 

Pan Kaczmarek wyrządzoną mu Kra- 
PE straty oblicza na sumę 1.800 zło- 
ych. 

Nieuczctwym sprzedawcą zaopiekowa 
ła się bliżej policja. 


neii a 


patyczne wrażenie, a jego żona zdawała 
się być bardzo łagodną i dobrotliwą oso- 
bą. Trudno byłoby dla Mirka znaleźć 
bardziej odpowiednie miejsce. Mała dziew 
czynka była w odwiedzinach m swoich 
dziadków, ale już wkrótce powróci i bę- 
dzie z pewnością zachwycona, gdy zasta- 
nie małego towarzysza zabawy. Zara po 
została tam przez noc i dopiero następne- 
go dnia powróciła do' Londynu, zawiado- 
miwszy poprzednio Mima, żeby czekał na 
nią na dworcu kolejowym. L 

W poczekalni dworca Waterloo roz: 
mawiali i biedny Mimo wyglądał uszczę= 
śliwiony i wesół. Wsiadła w dorożkę, 
aby pojechać do domu. Chciała jutro od- 
wieźć Mirkę do lekarza, a potem dopiero 
wyjechać do Paryża. 

_ — Nie pojade jednak do parku Lane, 
nie ujrzawszy wpierw Mirka, — rzekła. 
— Nie powiedziałam wujowi. którym no- 
ciągiem wrócę; mamy dosyć czasu. Pos 
jadę z tobą do was i napije się z wami hex 
baty; przypomnimy sobie dawne cza- 
sy. Po drodze kupimy sobie ciastek i in< 
nych łakoci. 

imo zeodził się naturalnie z radością 
propozycję 1 zajął miejsce obok 
niej w dorożce, Prezentował. się dosko- 
nale. Sprawił sobie nowy. elegancki gar- 
nitur i wyglądał jak za dawnych dobrych 
czasów, gdy jeszcze był figurą na dworze 
królewskim. Zara była uśmiechnięta |, 
uszcześliwiona z powodu niespodziewanejj 
perspektywy zobaczenia wkrótce Mirte.; 


Den - 


"Zawody sportowe X dywizji. | 
Szczegółowy program zawodów. Aki: i 


i dla propagandy traktowanej- wciąż. po 
macoszemu lekkiej atletyki mają one wiel- 


Doroczne zawody sportowe dziesią- 
tej dywizji piechoty, rozpoczynające się w 
dniu dzisiejszym na boisku W. K.S. u- 
względniają w wielkiej mierze konkurencje 
lekkoatletyczne, stanowiące clou tych za- 
wodów. A 

Szczegółowy program zawodów, o 
których donosiliśmy już w  onegdajszym 
numerze naszego pisma, przedstawia się 
następująco; 

Dnia 7.8, piątek (pierwszy dzień) 1) 
Rzut granatem w dal: 2) rzut granatem do 
celu; 3) Bieg 100 mtr, 4) skok w dal, 5) 
Bagnet 

Po południu: 1) Pięciobój wojsko* 
wo sportowy, 2) 800 mtr, 3) Skok w dal, 
4) Rzut granatem do celu, 5) Bagnet. 

Dnia 8.8, sobota (drugi dzień). 1) 
Bieg 400 mtr., 2) Sztafeta 4>X100 mtr, 3) 
Bieg na przełaj 4000 mtr., 4) Rzut grana- 
tem w dal, 5) Wypchnięcie kuli, 6! Bok- 
sing. 

Dnia 9.8, niedziela (trzeci dzień). 1) 
Bieg 100 mtr, 2' Bieg 110 mtr. przez płot- 
ki, 3) Bieg płaski 1500 mtr., 4) Sztafeta 
4X400 mir, 5 Rzut dyskiem, 6: Rzut 
oszczepem, 7) Skok wzwyż. 

W zawodach powyższych prócz o- 
gtomnej liczby wojskowych, przekraczają- 
“cej dwie setki, wezmą udział członkowie 
stowarzyszeń wychowawczych Narazie 
„wiadomo nam o udziale członków Związku 
Harcerstwa Polskiego (Z. H. PA pp. Rę- 
|bowskiego, Starosty, Sasa i Berłowskiego. 
lUdział tych zawodników, stanowiących 
elitę łódzkich lekkoatletów przyczyni się w 
znacznym stopniu do podniesienia pozio- 
"mu samych zawodów. Mają oni też po- 
ważne szanse do uzyskania pierwszeństwa, 
jprzed zawodnikami wojskowymi. Szkoda 
Jjedynie, iż zawodnicy ci startują poza kon: 
kursem, mimo, iż regulamin przewiduje 
udział zawodników należących do organi- 
zacyj wychowawczych i przysposobienia 
wojskowego. 

Prócz zawodów powyższych odbę- 
dzie się w drugim dniu, to znaczy w so- 
botę o godzinie 5 ej po południu półfinał 
o mistrzostwo D. O K. IV w piłce noż- 
WOJE ZI ZDZ POWI TOTO JI CEA AE ETENEE PA. 


Zawody kolarskie Ł.K.S-u. 


(8) Ruchliwa sekcja kolarska Ł K. 
S:u, istniejąca zaledwie od kilku miesięcy, 
urządza w najbliższą niedzielę klubowe za- 
wody kolarskie, mające być sprawdzianem 
postępów w dotychczasowej pracy.,, 

W programie zawodów jest między 
innemi bieg o mistrzostwo klubu, którego 
zwycięzca otrzymuje tytuł „Mistrz klubu 
na r. 1925“ i odpowiedni dyplom. 

Biegi odbędą się w następująbym po- 
*ządku: 

1) Bieg o mistrzostwo 50 km. 

2) Bieg juniorów 10 km. 

3) Bieg seniorów na 8 km. 

Początek zawodów, które odbędą się 
na szosie Rzgów —Kurowice, punktualnie 
o godz. Oej rano. 


z— 


Ł. K. $. we Lwowie. 


Jak się dowiaduje nasz współpracow- 
„nik wyjeżdża pierwsza drużyna Ł. K: Su 
na dzień 28-go i 29-go b. m. do Lwowa, 
gdzie rozegra zawody z Hasmoneą i mo- 
żliwie z Czarnymi. 

Będzie to rewanż ze strony Ł, K. Su 
za dwudniową gościnę Hasmonei w Ło. 
dzi, w cząsie Świąt Wielkanocnych. Jak 
wiadomo pierwszy mecz zakończył się 
wynikiem remisowym 1:1, drugi zaś przy- 
minat zwycięstwo Ł. K. S-owi w stosunku 

:0, 
=== 


nej, pomiędzy mistrzowskiemi drużynami 
7i 26 dywizyj piechoty. Zwycięzca tych 
zawodów gra nazajutrz również o godzi» 
nie 5-ej w finale z mistrzem dziesiątej dy- 
wizji, 28 pułkiem S. K. x 

Jak więc widzimy zawody powyższe, 
ze względu na obfity program i liczny 
udział zawodników, będą najpoważniejszą 


Również 


kie znaczenie. Niskie ceny wstępu, po- 

cząwszy już od 25 gr. umożliwią każdemu 

sportowcowi przybycie na te zajmujące 

zawody S, 
pae AR 


Kalendarzyk najbliższych zawodów. 


Sensacją najbliższej niedzieli są zawo- 
dy mistrza Łodzi, Ł. K. S. z kroczącym sta 
le tuż za nim w mistrzostwie Ł. T. S. G., 
czyli tak popularnie zwanem „towarzyst- 
wem*, 

Zawody te są zawsze, obok meczów 
Ł. K. S, — Turyści, najciekawszemi spot- 
kaniami lokalnemi. Obecna forma ŁTSG. 
pozwala przypuszczać, iż biało - czarni 
stawią dzielnie czoła mistrzowi i starać 
się będą udowodnić, że mu niewiele ustę- 
pują. Również dla Ł. K. S., są zawody te 
pierwszorzędnej wagi, gdyż z graczy, któ 
rży w jesieni roku ubiegłego zdobyli mi- 
strzostwo pozostało w drużynie zaledwie 
kilku, resztę zastąpili młodsi, którzy też 
zechcą zadokumentować, iż godnie zastą- 
pić już mogą „emerytowanych“ Czy im się 
to uda wykaże najbliższa niedziela. i 

Przed zawodami ełównemi, początek 
których wyznaczono na godzinę piatą, od- 
bedą się zawody trzecich drużyn obu klu- 
bów, nie jak mylnie wczoraj podaliśmy, 
rezerw. 

Z pozostałych zawodów a-klasowych 
dość ożywioną działalność wykazuje „Wi 
dzew*, który wyjeżdża do Warszawy, 
gdzie rozegra mecz z famtejszem robotni- 
czem towarzystwem „Ruch“. 

Będzie to już druga zościna „Widze- 
wa“ w: murach stolicy, Po raz pierwszy 
był on tam w końcu roku ubiegłego i grał 
na otwarciu boiska ze Skra, pokonywując 


ją wysokocyfrowo. 

Obecny przeciwnik „Widzewa“ jest 
drużyną wcale silną. Przed niedawnym 
czasem zdobył „Ruch* puhar ofiarowany 
przez Czerwony Krzyż, wysuwając się 
tem samem na czoło drużyn B-klasowych 
stolicy. 

„ Union wyjeżdża na niedzielę do Mosz- 
czenicy, gdzie rozegra mecz z tamtejszym 
klubem, należącym do podokręgu piotr- 
kowskiego. Przeciwnik to niebardzo dla 
A-klasowej drużyny odpowiedni. Po Zgie 
rzu, Piotrkowie następuje Moszczenica, a 
dalej zapewne Zduńska-Wola lub inny 


*.„Kraczy Dół*. 


Z zawodów puharowych zanotować 
możemy spotkanie T. Z. S. z Samsonem, 
które odbędzie się w niedzielę rano na bo- 
isku w parku Poniatowskiego. 

Na boisku ŁTSG. graja w sobote Ha- 
dimah z Rapidem, w niedzielę zaś Bar- 
Kochba z Pogonią. Bar-Kochba będzie 0- 
becnie miała możność zrewanżowania się 
za poprzednią sromotna porażkę (8:1). _ 

W Zduńskiej Woli odbędzie sie cieka- 
we spotkanie między Rudzkiem T. G. S. 
a zduńskowolskim Sokołem. 

Prócz zawodów. powyższych odbędą 
się rozgrywki finałowe o mistrzostwo 
D. O. K. IV, w których udziął biorą mi- 
strze 7, 10 i 26 dywizii piechoty. Rozgryw 
ki zapowiadają się nad wyraz OW 


Dizia) Łoddi w biegu „Dookoła woj. Warszawskiego“ 


Nie wiele już brakowało, by projekt tej 
gigantycznej imprezy sportowej spoczął 
obok dziesiątków innych, podobnych mu 
i niemniej genialnych projektów, w pyle 
zabytków przeszłości. 

Jednak w ostatniej chwili zaszły za- 
sadnicze zmiany. dzięki którym impreza 
ta do skutku dojdzie. 

Ponieważ pisaliśmy szczegółowo o 
trasie biegu, poszczególnych etapach i re- 
gulaminie, pozosłaje nam tylko zastano- 
wić się nad tem, jak przypuszczalnie wyj- 
dą nasi kolarze i czy zajmą jakieś czoło- 
we miejsce. 

Łódź będzie na biegu tym reprezento- 
wana przez pięciu kolarzy: Szeflera, Mil- 
lera Oswalda i „Forda* z Unionu oraz 
Blaua i Gabrycha z T. W, C. Bardzo mo- 
żliwe, że również „Rapid“ lub .Resursa'* 
wyślą swych kolarzy, lecz dokładnie je- 
szcze nie wiadomo. 

Na czoło łódzkiej ekipy wysuwa się 
doskonały Oswald Miller, mistrz szoso- 
wy województwa łódzkiego, który, gdy- 


by nie fatalny wypadek w biegu o mi- 
strzostwo Polski, mógłby zająć jedno z 
pierwszych miejsc. 

Miller znajduje się obecnie w bardzo 
dobrej formie, bowiem od dłuższego cza- 
su pilnie trenuje i szykuje się do wyjazdu 
do Holandii, o którymśmy w swoim cza- 
sie pisali. 

Całą nadzieją Łodzi jest właśnie fen 
doskonały kolarz, którego klasę mogliśmy 
już niejednokrotnie podziwiać. Bawiący 
w Łodzi jeźdźcy zagraniczni przyznawali 
sami. że ich długodystansowcy nie wiele 
gó przewyższają. 

Drugim z kolei, na którego można li- 
czyć, iest „Ford“. również z Unionu. — 
Nie należy się zrażać tem, że uzyskuje on 
słabe wyniki na torze, bowiem na szosie 
jest on znacznie lepszy. 

Pozostali nie rokują wiele dobrego i 
można sobie dziś słabo powiedzieć, że 
jeśli Miller nie zdobędzie jakiegoś czoło- 
wego miejsca, Łódź będzie się musiała za 
dowolić miejscem na szarym końcu. 


Mistrzostwo lekkoatletyczne Łodzi. 


(S) Łódzki Okręgowy Związek Lek- 
koatletyczny urządza nareszcie, dzięki ini- 
cjatywie kilku jednostek, zawody o mi- 
strzostwo okręgu. 

Zawody powyższe, których urządze- 
nia domagało się „Echo“ już przed kilku 
tygodniami, odbędą się definitywnie w 
dniach 28-go i 29go b m. 

W zawodach wezmą udział prócz 
zawodników łódzkich, lekkoatleci z Piotr- 
kowa, którzy mają zgłosić się w- najbliż- 
szych dniach do związku. Pozyskanie do 
współpracy sportowców piotrkowskich za- 
wdziecząć możemy niestrudzanem **opa- 


gatorowi i pionierowi lekkiej atletyki w na 
szem mieście p. Czesławowi  Rębowskie: 
mu, który bawił przed kilku dniami w Piotr 
kowie. 

Na czele komisji organizacyjnej zawo- 
dów stoją pp. Kordaś, kierownik sekcji 
lekkoatletycznej Ł KS, Stark i Bauer 
z Unionu. Zawody odbędą się pod egidą 
Ł O. Z. L.A. (czy istnieje jeszcze tako- 
wy? Red, 

Zawody odbędą się w oba dni po 
poludniu na boisku £. KS. w Alei 
Unji. 


EA RZE 


Nr. WE. 


Zamiast feljetonu. 


SPOTKANIE. 


— Przepraszam, czy pan teraz do 
piero przybył? 

— Tak, brrrr. 

— Co, zing, ragun Tado, ue 
początkowo nie było cieplej, ale się ji 
przyzwyczaiłem, Czy panu też położyłi 
ód na głowę? 

— Tak, brrr. 

— Haha, a jaki numerek pan ma? 

— Co za numer? 

— Nie zauważył pan? Przecież przys 
wiązano panu do nóg kartę z numerem i 
nazwiskiem, Ale mniejsza. Czy 'skrzynia: 
pańska nie jest zbyt ciasna? 

— Nie, w sam raz. 

— A moja już za ciasna, musi pan 
wiedzieć bowiem, że wyłowiono mię do; 
piero po czterech dniach, a teraz puchnę: 
To jest drobnostka, ale gorsza rzecz z oś 
kiem, bo mi zupełnie wypłynęło. A czy 
pan ma jeszcze oczy? y 

— Tylko lewe, prawe wyrwała mi 
kula. 

— A, to pan rewolwerem..? 

— Pistoletem... 

— I ja chciałem to samo zrobić, ale 
niestety, nie miałem gotówki, Trwało to 
dlatego dłużej, ale było równie pewnem. 

— A pan skad się..? 

— Z mostu kolejowego.  Męczyłem 
się kilka minut, potem poszedłem na dno, 
Wyłowiono mię dopiero po upływie czte: 
rech dni, Przepraszam, czy pański brzuc” 
już zielony? 

— Nie jeszcze. 
zielenieje? j 

— Ojej, żeby pan mógł zobaczyć 
mój brzuch, pozieleniał, jak trawka wio. 
senna, aż do piersi. Będę się ogromnie 
cieszył, gdy całe moje ciało przybierze taki 
wiośniany kolor. A jakie mam ładne, nie- 
bieskawe włosy. Zresztą wszystko jest w 
porządku i żeby ta sekcja odbyła się jak- 
najprędzej, to nicby mi nie brakowało do 
szczęścia, Brrr! Brrr! 

— Co pan robi? 

— To nie ja, to woda we mnie tak 
piszczy. A niechże to djabli wezmą, wy- 
płynęło mi drugie oko, Szkoda. było bar- 
dzo ładne. Zresztą wszystko mi jedno; 
doktór i tak powiedział, że jestem zupełnie, 
normalnym topielcem. Pal to wszystko 
sześć! A propros, czy pańska była blon- 
dynką? < 

— Nie, brunetką. A pana? 

— ER również a 

— Jak się nazywa 

— Lili Brumzerot! 

— Co? Coo007 To pan przecież 
jesteś Henri Jacot! 

— A skąd pan wie? 

— Wiem, wiem, a ja stary osieł, my- 
ślałem, że ona zostanie pańską żoną! 

— Co? Cooó? Więc pan jesteś... 
jesteś Ryszardem Cacheter? A ja, stary 
osieł myślałem, że ona zostanie pańską 
żoną! Więc pocóż u licha skakałem z mo- 
stu kolejowego? Poco? 

— A dlaczegóż wydałem pieniądze 
na rewolwerż Dlaczego? Pytam się dla 
czego? 

— Ach, żebym wiedział, że Lili nie 
poślubi pana. A przecież ona wyraźnie 
mi powiedziała, że wychodzi zamąż, a ja 
bylem pewien, że za nikogo innego, tylko 
za pana, 

— A żebym ja wiedział, że pan ska- 
cze z mostu i Lili pod zamążpójściem nie 
myśli o panu, tobym nie marnował pieniędzy 
na rewolwer. 

— Tak tak, i dlatego dziś oboje le- 
żymy w prosektorjum, dwa obrzydłe, wo: 
niejące trupy. Ale za kogóż  właściwit 
wyszła Lili? 

Mężczyzna z trzeciej trumny: - Zə 
mnie! Tłum. Hen. 

tę 


PESTELA EEEE ZZ ZE 


Ł. K. S. — Reprezentacja 
Poznań. 


(S) W przyszlym tygodniu przyjeż- 
dża do Łodzi reprezentacyjna drużyna Po- 
znania, która, jak już donosiliśmy, rozegra 
tu zawody z reprezentacją Łodzi. Zawody 
te odbędą się w sobotę 15 b. m. 

Jak się obecnie dowiadujemy pozna- 
niacy zostają w Łodzi na dzień następny, 
a to celem rozegrania zawodów z mistrzem | 
Łodzi — Ł. K. S-em. 


A czy on wogóle 


| ore". 
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Zycie ekonomiczne. 


LEPTIN EAA SEAT > | ATEN RH 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 7 sierpnia 1925 rok. 


Marzenia, a rzeczywistość. 


Kilka słów prawdy w Sprawie współdziałania obcego kapitału. 


Wszystko zmienia się u nas ustawicz- 
nie od chwili wskrzeszenia niepodległości, 
rządy i prądy'i partje polityczne, i kon- 
junktury gospodarcze, i projekty wszel- 
kiego rodzaju, i walufa — ale jedno pozo- 
staje od samego początku stałem i nie- 
zmiennem: dążność i wiara w pomoc ob- 
cego kapitału. 

_ Z pewnością feż w żadnym Kierunku 
nie zrobiono tylu i tak zgodnych wysił- 
Ków, łączących wszelkie nasze warstwy 
społeczne, partje i orjenfacię w podziwu 
godnej harmonii, jak właśnie na polu wer- 
bowania obcych kapitałów. Ale — bądź- 
my szczerzy — na żadnem łeż polu nie 
ponieśliśmy dotąd takiej klęski, Bo zdaj- 
my sobie sprawę, że za wyjątkiem bar- 
dzo nielicznych i jeszcze rzadszych inwe- 
'stycyjnych, na wyjątkowo silnych gwa- 
|rancjach opartych, wszystkie te niezliczo- 
ne usiłowania ściągnięcia do Polski obcej 
jłechniki i kapitału spełzły właściwie na 
jniczem, a to, cośmy w ciągu tych sześciu 
pierwszych łat osiągnęli i stworzyli, za- 
jwdzięczamy samym sobie. Jest fo w grim 
ele rzeczy objaw bardzo pomyślny i po- 
chlebny, ale z drugiej strony utrudnia nie- 
zmiernie i przeciąga wybrnięcie z kryzy- 
su i pchnięcie gospodarstwa krajowego na 
reszcie na normalniejsze tory. 

x Zedrzeć należy w każdym razie tę ja- 
„Kąś zasłonę mirażu, która, mimo długie- 
go szeregu bijących w oczy ujemnych 
faktów. przeslania ciągle trzeżwy pogląd 
na sprawę naszego społeczeństwa. Od 
szeregu laf słyszy się ciągle o już, już 
nadchodzących do skutku świetnych u- 
kładach różnych naszych przedsiębiorstw 
z grupami finansowemi zagranicy, ba, na- 
weł o układach już zawartych, idących 
w fantastyczne cyfry funtów lub dolarów 
ogłoszone z tryumfem po dziennikach. 

A jednak praktycznie w 99 wypadkach 
4a 100 wiadomości te — z najpewniejsze- 
go pochodzące źródła | ogłaszane na na- 
czelnych miejscach w prasie okazują się 
conajmniej bardzo przedwczesne, albo, w 
najlepszym razie, podpisano istotnie ja- 
kieś wstępne układy nie wchodzące od 
całych już lat w stadjum efektywnej rea- 
lizacji. 

Tak długie pasmo dośwładczeń powin- 
a0by już wreszcie przełamać ten niepopra 
wny optymizm i otworzyć oczy na nie- 
wątpliwą prawdę, że istnieją u nas jakieś 
szczególne warunki, które działają na o- 
gól odstręczająco na kapitał zagraniczny, 
ten sam kapitał, któremu zawdzięczają 
ziemie polskie swój wielkoprzemysłowy 
rozwój w drugiej połowie zeszłego stule- 
cia. A fakt ten, oddawna już chyba oczy- 
wisty, potwierdzają jeszcze w ostatnim 
czasie coraz liczniejsze wiadomości, na- 
pływające zwłaszcza z Anglii i Ameryki, 
gdzie tak nawet niewielka oficialma poży= 
czka polska nie była dotąd w stanie zną- 
ieźć lokaty nawet do połowy ustalonej 
sumy. Specjalnie zaś z Anglji, która ze 
wszystkich innych państw natwydatniej 
dotąd stosunkowo wspomagała Polskę 
kredytem na różne cele rolnicze i prze- 
mysłowe, nadchodzą — mimo oficjalnie 
głoszonego dodatniego wrażenia, jakie mia 
ła odnieść ostatnia wycieczka w Połsce 
— wprost zastanawiające wiadomości o 
opinii gospodarczej, jaka się tam dla nas 
wytwarza. 

A opinia ta nie jest już dzisiaj w żad- 
aym razie dziełem naszych nieprzyjaciół. 
Zagranica zbyt już dobrze poznała kraj 
nasz bezpośrednio. aby dać się powodo- 
wać baśniom prasy niemieckiej lub zso- 


ła bolszewickiej. Wszystko natomiast 
sprowadza się ciągle do jednego i tego sa- 
mego zagadnienia, że państwo, które po- 
frzebuje i pożąda finansowego współdzia- 
łania zagranicy, musi nadewszystko stwo 
rzyć dla niej warunki odpowiednio zachę- 
cające, konkurując w tym względzie z in- 
nymi: krajami, trzeba: się lepiej wstawiać 
w położenie obcego kapitalisty i zadawać 
sobie ciągle pytanie, czy Połak zdecydo- 
wałby się na umieszczenie swych. oszczę- 
dności w obcem państwie, któreby dawa- 
ło mu podobne warunki dla lokaty, jakie 
daje dziś Polska? 

Kwestia, postawiona w ten sposób, 0- 
szczędzi szkodliwych złudzeń, a może 
skieruje politykę państwową, naszą myśl 
gospodarczą stopniowo na inne tory. — 


Czego bowiem szuka obcy przedsiębior- + 


ca, lokując swój kauitał poza granicą swej 
ojczyzny? Większego zabezpieczenia i 
większego zysku, niż je jest dać w stanie 
jego własny kraj w danym momencie, — 
Czy może Polska dać dzisiaj to podwói- 
ne zapewnienie przedsiębłorcom amery- 
kańskim, angielskim, holenderskim, szwaj 
carskim, włoskim i wogóle tym wszy- 
słkim, którzy posiadają obecnie pewne 
rezerwy finansowe na eksport? Przypuść. 
my, że naprawdę jest nawet w sfanie, że 


w danych wypadkach powiodłoby się isto 
tnie zadowolić nadzieje i zaufanie obcych 
reflektantów. Miejmy to przekonanie. — 
Ale jakkolwiek jest w istocie. to jednak 
wszystkie pozory przemawiają do umy- 
słów zagranicznych: stanowczo przeciw 
temu przemawia tak zarówno nasza ideo- 
logia i praktyka świadczeń publicznych, 
w całem swem założeniu. 

My, którzy w tych warunkach żyje- 
my i głębiej w ich istotę możemy wnik- 
nąć, którzy przeto nie przypisujemy tym 
objawom wielkiego znaczenia i pociesza- 
my się, może nie bez pewnej racji. że 
twarde wymagania życiowe zmodyfikują 
i zniwelują z czasem te wybujałości mło- 
dzieńczego postępu, nie jesteśmy jednak 
sami wolni od pewnych poważnych obaw 
na przyszłość wobec tej niestałości i nie- 
pewności, jaką wnoszą w nasze stosunki 
społeczne nowoczesna polska legislaty- 
wa i egzekutywa rządowa. Tembardziej 
dziwić się nie można opinii obcej. która 
w gruncie rzeczy wważa nas — sądząc z 
powyższych pozorów — za naród zapew- 
ne dzielny i energiczny, ale stojący pod 
wpływem ideologii wschodu. a przez to 
w stosunkach gospodarczych i prawnych 


nieobliczalny. 
Dr. J. B. 


Olbrzymia amerykańska wystawa Swiatowa. 


Nowy Jork. 

Z okazji stopiędziosięcioletniego 
jubileuszu proklamacji niezależności 
Stanów Zjednocżonych, gotuje się A= 
meryka do wielkiej, międzynarodowej 
wystawy, która ma być otwartą 1 lipca 
przyszłego roku. Də wzięcia w niej 
udziału zaproszone zostaną wszystkie 
kraje świata. 

A że Amerykanie wszystko co 
robią — robią na ogromną skalę, więc 
1 wystawa będzie wprost imponująca. 
I ta przestrzeń, którą zajmą budynki 
wystawowe, wyniesie olbrzymią pła- 
szczyznę, liczącą 250 ha! Taka ole 
brzymia przestrzeń nie jest jednak zbyt 
wielka, gdy się zważy, iż o1ganizacja 


wystawy spodziewa się napływu i - 


49 miljonów osób! 

Zakasuje ta wystawa amerykańska 
z pewnością angielskie wystawy w 
Wembley. Kto wie nawet, czy jej pro» 
jekt nie począł się z chęci rywalizacji 


Ameryki z jej pierwotną macierzą. 
Będzie ta wystawa dumnym bilansem 
tego, co Ameryka zrobiła w ciągu 150 
lat, to też należy się spodziewać ist» 
nych cudów, zwłaszcza z dziedziny 
techniki nowoczesnej,  Najsłabiej re- 
prezentuje sie prawdopodobnie dział 
sztuki, gdyż ta dzledzina życia amery- 
kańskiego jest wobec poziomu euro- 
pejskiego dopiero w kolebce. 

Na miejsce wystawy obrano Fi- 
ladeliję. Zaszczyt ten przypadł temu 
miastu w udziale dlatego, gdyż łączą 
się z niem wspomnienia historyczne 
wielkiej wagi. — Wszak tutaj ogło- 
szono 4 lipca 1776 niepodlesłość Sta- 
nów Zjednoczonych. Również w Fila« 
delfji przyjęto w roku 1787 pierwszą 
konstytucję federacyjną. 

d Wystawa amerykańska będzie — 
jak widać z przygotowań — ósmym 
cudem świata: 
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Europejski Ford 


Technika sprzedaży 


Industrie u. Handelzeltung podaje ar: 
tykuł niejakiego Petersona omawiający tech- 
nikę sprzedaży europejskich fabryk Forda. 
Podajemy krótkie streszczenie. Dane opar< 
te są na obserwacji jednej z największysh 
w Europie fabryk Forda, fabryki w Kopen- 
hadze. Automobil Forda sprzedawany: 
przez tę fabrykę, pięcio osobowy z moto- 
rem czterocylindrowym na 22,6 koni ko- 
sztuje 2,700 złotych polskich.  Amerykań- 
ski system sprzedaży Forda oparty jest na 
spłacie ratami. a 

Polega on na tak zwanym planie pię 
cio dolarowym Forda czyli na spłatach 
tygodniowych po pięć dolarów. Ktoś, kto 
chce kupić automobil wpłaca do oznaczo: 
nego banku po 5 dolarów tygodniowo 
Kiedy kwota ta dosięgnie jednej trzeciej 
ceny kupna dostarcza mu się automobil, 
resztę można spłacić łakiemi satmemi ratami 
albo i większemi. Jest to oczywiście łat. 
we przy amerykańskich zarobkach n p. 
zecer 59 dolarów w San Francisko tygo- 
dniowo, tapicer i cieśla w Chicago 15—18 


dolarów i t. d. W Anglji handel odbywa 
się za zaliczką 25 proc i wręczeniem kon 
traktu kupna. Istnieją specjalne banki, 


które taką sprzedaż finansują, 50, proc. 
tranzakcyj odbywa się tą drogą, _ Reszta 
75 proc. ceny automobilu płatną jest w 


ciągu roku za oprocentowaniem 7 proc. 

We Francji sprzedaż odbywa się tak 
samo na raty (90 proc. tranzakcyj) bądź to 
przez fabrykę wprost w porozumieniu z 
odpowiedniem towarzystwem ubezpieczeń 
od ryzyka, albo przez przedstawiciela fa- 
bryki tak samo z udziałem towarzystwa 
ubezpieczeń, albo też jako pośrednik wy- 
stępuje bank i zań załatwia sprzedaż auto - 
mobilu na raty i na własny rachunek. 

W Danii. Szwecji i Norwegii tak sa- 
mo 90 proc. tranzakcyj odbywa się na ra- 
ty, Zaliczka wynosi 33 proc, a reszta 
spłacana jest rałami miesięcznemi w ciągu 
roku. To też w Danji przypada automu- 
bil na każde 72 mieszkańców, w Szwecji 
na 95 mieszkańców. 
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GIEŁDA. 


Notowania złotego zagranicą? 

Za 100 złotych: Londyn 26—, Praga 
622.50, Gdańsk 96.87 — 97.13, Warszawa 
96.87 — 97.13, Wiedeń czeki 131.50 — 
132.00, banknoty 131— — 132——rBerlin 
76.90, Zurych 96.50.— 

Londyn. Zamknięcie giełdy. N. York 
4.85 i pół, Francja 108.25, Belgja 107.70, 
Włochy 133.50, Szwajcarja 25.01, Hisz: 
pania 33.65, Portugalja 2.46, Holandja 
12.08: i pół, Dania 21.38, Norwegia 26.37, 
Szwecja 18.06, Helsingfors 192.75, Niem- 
cy 20.40, Austria 34.53, Praga 163.87, War 
szawa 26— 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 103.44, N. 
York 21.295, Belgja 95.75, Hiszpania 
307.25, Włochy 77.40, Szwajcarja 414.50, 
Holandija 857, Norwegia 394, Szwecia 574, 
RATAJ 10.95, Wiedeń 300.—, Praga 


Gdańsk.. Pieniężna, Zamknięcie. 100 
złotych. 97.87 — 97.13, telegraficzna wy- 
płata na Londyn 25.21 | pół, na Warsza- 
wę 96.87 — 97.13, na Zurych 100.75 — 
101.00, Amsterda- 208.44 — 208.96, na 
N. York 5.186 — 5.199. 

N. York, Giełda pieniężna. Londyn za 
1 f. szt. 4,85 3/4, tendencia mocna. Za 100. 
jednostek monefarnych: Paryż 4.70 i pół, 
Bruksela 4:53, Rzym 3.63 3/4, Madryt 
14.42, Bern 19.42 | pół, Amsterdam 40.20, 
Sztokholm 26.89, Kopenhaga 22.98, Praga 
2.96 1/4, Berlin 23.80. Wiedeń i Budapeszt 
0.0014, Białogród 1.79.25, Ateny 1,57, Lon- 
dyn weksle 60-dniowe 4.81 i pół, Londyn 
weksle na okaziciela 4.85) 3/8, Montreal 
4.85 5/8. 

Kopenhaga. Czeki. Londyn 21.30, N. 
York 4.39 3/4, Hamburg 104.40, Paryż 
20.85, Antwerpja 19.90, Zurych 85.95, Am 
sterdam 176.60, Sztokholm 118. Oslo 81.25 
Helsingfors 11.10, Pragą 13.04, Rzym 16.15 

Amsterdam. Londyn_12.08 i pół, Berlin 
0.59.72, Paryż 11.68, Szwałcarja 48.25, 
Wiedeń 0.35.10, Kopenhara 56.70, Sztok- 
holm 66.90, Oslo 45.95, N. York 248 3/4, 
Brvksela 11.155 Madrvt 35.90; Włochy 
9.02 i pół, Praga 787, Helsingfors 627 i pól 
Budapeszt 0.0035, Warszawa 46.75 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 


N. York 6 8.Bawełna. Dowóz do por- 
tów Atlantyku i Golfu 2.000, wewnątrz 
kraju 7.000, do Anti 1.000 na kontynent 
8.000, loco 21.50, październik 24.01, gru- 
dzień 24.20, styczeń 23.67 — 68, marzec 
23.08, kwiecień 24.14, mai 23.30. lipie 
23.30. sierpień 27.70. wrzesień 23.84 

N. Orlean. 6 8. Bawełna. Loco 23.90. 
styczeń 23,63, marzec 84. maj 23.95 
październik 23.41. r"*dzień 23.61 

Brema, 6 8. Dawetna. 28.07 


Ceny rynków łódzkich. 


(Ko) W porównaniu z targiem wtor- 
kowym, to w dniu dzisiejszym stan ryn 
TA AWARIA przedstawiał się znacznie 
epie 

Przypisać to należy w znacznej mie 
rze częściowym powrotem ludności z let- 


„nisk, oraz ukończonym żniwom. 


Ze wszystkich artykułów największy 
był dowóz nabiału i ogrodowizny, tą o- 
statnią zwłaszcza rynki były formalnie za- 
pchane. . 

Mimo takiego stanu rzeczy ceny po* 
zostały bez zmian. 

Itak płacono. nabiał: masło 500 
5.50; masło Śmietankowe 5 70—6 2; jajka 
1.70—2.00; jajka skrzynkowe 1.35—1.50; 
śmietana (za litr) 1,90- 2.40; ser (cenz 
za 1 kg.) 1.50—1.70, mleko (za litr) 35 gr. 

Drób: kura 4.00—8.00; kaczka 3.50 
—5.00; gęś 7.00 — 10.00; za kurczaki płacono 
od 150—8.00. groszy 

Ceny ziemiopłodów: (za 1 kilogram) 
ziemniaki 0.18—0.135; buraki od 18 do 
22 groszy, marchew od 25 do 80 groszy. 

Ceny ziemiopłodów wahały się nieco 
zauważyć to można było śzczególniej na 
Zielonym rynku, gdzie ceny były znacznie 
niższe, niż na rynku Wodnym. 

Ceny ogrodowizny ogórek od 15 do 
50 groszy, kalafiory od 0.30—0.80 gr., 
kapusta 0d 30 do 60 groszy. 

Ceny owoców bez zmian, zaś ceny 
grzybów, których było bardzo wiele spa 
dają nadal 

Ruch na rynkach panował dość duży 


— 


„FÓDTETE ECHO WYERTNDNE* —dnik 7 sierpnia 1925 roku 


M. it 


Przygołowania do obchodu woczystośći ku czci Władysława Rem. Dokąd pójdziemy wieczorem. 


W związku z odbyć się mającą dnia 15 
1 16 b. m. w Wierzchosławicach (woj. 
krakowskie) uroczystości ku czci Wł. 
Reymonta odbyło się dnia 2-go b. m. w 
sali Rady Miejskiej o godz. 3 i pół po po- 
łudniu organizacyjne «zebranie Komitetu 
Wojewódzkiego uczczenia zasług znako- 
mitego pisarza. Ze względu na cżas feryj 
i urlopów zebranie nie było tak liczne, jak 
się spodziewać należało, z tego powodu 
zawiązano więc Tymczasowy Komitet 
Obchodu w *sobach pp.: 

Adamowizzowej, wiceprez. Koła Po- 
lek, Bogdańskiego Edmunda w imieniu 
Stow. Polsk. Kupców i Przem. Chrześc., 
posła Chwalińskiego Piotra z Wielunia, 
Chojnackiego Karol: z Łodzi, Fijałkow- 
skiego Zygmunta ze Strykowa, Fijałkow- 
skiego Aleksandra b. posła z Piotrkow- 
skiego, Groszkowskiegro Wiktora, wice- 
prezydenta m. Łodzi, Iwanowskiego pul- 
kownika, szefa szt. gen., Łyszkowskieco 
Władysława, wice-wojewodv łódzkiego, 
ks. Machnikowskiero z Gałkówka, Nowie 
kiego Witolda z Wielunia, Piaseckiego 
Stanisława z Łasku, Piotrkowskiego Jó- 
zefa b. posła z Łęczycy, redaktora Pluty z 
Piotrkowa, Rutkowskiego Franciszka a- 
dwokata z Koła, Śliwińskiego, wizyłafora 
okr, szk. Łódź, Słaupczyńskiego starosty 
łaskiego, Stępienia Kazimierza b. posła z 
ziemi łaskiej, Surmackiego Juljana profe- 
sora z Radomska, Walisiaka, komisarza 
ziemskiego z Łasku, Waltera Michała 


Łodzi, Wolczyńskiego wice-prezesa Rady 
Miejskiej w Łodzi i Wyganowskiego Ed- 
munda, mecenasa, prezesa P.S.L., z Sie- 
radza. xj 

W myśl odezwy głównego Komitefu 
uroczystości Reymontowskiej w Warsza- 
wie, Tymczasowy Komitet łódzki posta- 
nowił zwrócić się do wszystkich ster spo- 
łeczeństwa polskiego a szczególniej do I= 
dności wiejskiej województwa o jaknaj- 
liczniejszy udział w oddaniu hotu i czel 
Władysławowi Reymontowi dnia 15 sierp 
nia r. b. w Wierzchosławicach. W.dnin 
tym bowiem lud polski złoży dar Wielkie- 
mu Pisarzowi, ofiarując jednocześnie plo- 
ny łanów w postaci upominków. > 

Uważając odezwę tę tylko jako cześć 
zadań Komitetu, wyłoniono ściślejszy Ko- 
mitet na czele z delegatem  kuratorjum 
okr. łódzkiego p. Śliwińskim i w osobach 
pp. Adamowiczowej, pułk. Ilwanowskiego, 
red. Gumkowskiewo, prezesa Syndykatu 
dziennikarzy polskich w Łodzi, ks. Ma- 
chnikowskiego. red. Walfera Michała, 
Wolezvńskiego wice-nrezesa Rady Miej- 
skiej, Włodarskiego Piotra I upoważniono 


. do zorganizowania wielkiero, Komitetu 


wojewódzkiego, którego zadaniem będzie 
urzadzenie uroczystości Reymontowskiej 
tak w m. Łodzi iak i we wszystkich mia- 
stach województwa łódzkiego. 

Urządzenie uroczystości Reymontow- 
skiej w Łodzi przewidywane jest w mie- 
siącu wrześniu. 


LETNI TEATR POPULARNY 
Cegielniana 16. 


~ Dziś po raz ostatni „Pan Podprefekt, to jat...“ 

Jutro premiera lekkiej komedji w 3 aktach M. 
Heinegin'a p.t, „W: pułapce”, której dowcipna 
treść zmusza publiczność do bezustannezo Eni 
chu. 


TEATR LETNI W PARKU STASZYCA. 
W dalszym ciągu afisz teatru letniego głosl 
świetną farsę wiedeńską „Tancerka z Variete", w 
której rozbawiona publiczność nagradza obfitem! 
oklaskami pp. Morska, Szuberta 1 Dębicza w ro- 
lach głównych. 
w Tw 
CZYTELNI" TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) atwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wlecz, z wyjatkiem świat 1 plątków: 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzłaty: 
etnograficzto-historyczny 1 przyrodniczy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI (Park Im. Sienkle- 
wieza), Wystawa malarstwa rzeźby. grafiki 
1 „Zdobnietwa Polskiego”, Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlecz, 

POLSKA Y. M. C. A. (Piot. żowska 80) Czytelnia 

pism I bibljoteka otwarła padaromi 0d 4 — 13.1 

wieczór. 


TOWARZYSTWO „WIEDZA*, gl. (e iela 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst 
„Kich od godz, 5 do 8 codziennie, 


wia. Tonfe „Czary"— „Miasto pokus”, 

Kino Dom T wdowy — „Tajemnica księżny 
Farinowej”. 

Klno-teart „Reduta“ „Tao“ 

„Luna“ — „A imię jej — kobieta". 


Miejski Kinamatoarat Oświatowy „Pięk- 
ność Zwycięża” 


„Odeon* — „Tajemnice Paryża”. 

Resursa — Kobieta wśród dzikich bestyj 

Spółetatwia Deazaznell Sy Rafai vamet; 
„Czarna książka" 


TEAT? "'ETSKI w parku fh. SKiszyćw 
„Tancerka z Variete". 


Testr POKORY — w ogródki 
„Pan Podprefekt, to jal...”. 


:———— 


Scala" 


KOMU ZŁOŻYĆ. ŻYCZENIA IMIENINO- 
WE NA JUTRO? 
Cyrjakowi K, 


Pamiętajmy o inwalidach wojennych! 


red. „Rozwoju“, Włodarskiego Piotra z wadia, ———— 
Do akt. Nr. 1306 
. Rozklad jazdy. iii oee [POKOJE 
OGŁOSZENIE. - umeblowane - 
r poszukuje i pole 
; Komornik , „OGNIWO* 
ŁÓDŹ.KALISKA. Z Warszawy, 1280 Sadzie Olretowym | Sienkiewicza 67. 
IA. 830 w Łodzi As 
E a 159 | AAS 1833 iiiki mis |LOKALE 
Do Warszawy. 5,33 | Z Tarnobrzegu 20, wl. Kilóskiego” 50 MIESZKANIA 
Do Warszawy (pośpieszny) 6,55 ŁÓDŹ-FABRYCZNA, aruna art.1030 poszukuje i sa 
ji } W. 0- R i 
m elza yz te , j9; Odchodzą: . 130) głasza że. w. dois | Sienkiewicza 67, 
Do Tarnobrzegu (przez Skarżysko) 8,25 | Do Warszawy (pośpieszny] > 25 Etir nnti] 
Do Wasszaw FEES Kosek mocnej m. tj „ Dr med. 
o Warszawy, 0 sA, 
Do Wi 13,52 | Do Koluszek rej odbędzie się sprze- 
Do zy wiosne Tarnobrzeg) 15,09. | Do Koluszek 16,25 ER ŁA 
Do Warszawy a | Dg Kolasa TS ceh do Hersza Ja- Telefon 27-81 
Di tri r lo Skarżyska owicza i składa- 
ia NA 20,10 Do Koluszek COC spejaistockorób 
20,30 jo Koluszek ocenionych na sür i reih 
Do Pasa 23,06 | Ww PEE) i niedziele do Koltissek: 107 mię LIS0'zip; mala p det kę 
lo Pozn: AR : 7 Łódź, d. 6.VIIL.1925 w 
Do Paryża (pośpieszny) 23,57, przed południem _, k A) Sa Sh 
„Przychodzą: omorni przyjmaje =. 
Z Warszawy Braye 1,44 | danin z R Łagodziński. i od 5-7 
Z Poznania 5,18 olusz: 
680 Z Koluszek EE 
5 paN 5 650 Z Koluszek 1020 jj 
Z Ostrowa 9,10 Z Tomaszowa 13,30 3 
Z Gdańska 9,45 Z Koluszek 1 1A dobrem wynagrodzeniem 
Ze Lwowa (przez Skarżysko) 10,12 ` Z Warszawy 17,00 
Z Warszawy. 10,22 ` Z:Warszawy (pośpieszny). 21,15 === potrzebni === 
Z Warszawy 10,29 , Z Koluszek 22,23 
= Poznania 13.37 W. dni świateczne z Kołuszek 2250 


KUPON TEATRALNY „łótłzkiego ECHA Wierzovoego" 


z dnia 7 sierpnia 1925 r. 


Okaziciel niniejszego kuponu upoważ: 


niony jest do nabycia w kasie teatru 


biletu zniżkowego w cenie: 


ZŁ 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu 


» 1.50 gr. za krzesło od 9 aa 13 rzędu 


Zł. 1.50 gr. za kupon do loży A. lub C, 
« i = jaa dó loży Bi D. lub F. 


Sha przedstawienie „Pan podpreteki to jal.“ krotochwila w 3 aktach 


w TEATRZE POPULARNYM: (letnim) 
w ogródku „SCALA* Cegielniana 16, 


Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 


L C S NTE aaa zakk 
Czytajcie „K URJER Ł ÓDZKI” 


Cena prenumeraty: 


Łodzi miesięcznie —  — — 1.350 | Przed tekstem i w tekście 40 groszy za wiersz milimetrowy (-lamowy (strona 4 tamy) 
BL robotników „» m — — — „270 | Za tekstem + + o 30 u a . . POTU 
a SA, „rea jn 2: pg E a 8. e . „ >. 4ta 
» hioi“ Y Komunikaty . E RNA ` . «4 a 
„Il. it wa Tuia kiini armie l 150 | Borea 2 t M 5 garol c (ró 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr. EM Guia RE 5 gr. za wyraż — "zafistejsza ogłoszenie 50 groszy. 
m 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”,  Odbito w drukarni Boa aze e nieŁOR «Kurjer Łódzki 


Wyd. Jan Stypułkowskł 


I 


" Ceny ogłoszeń: 


Chłopcy 


do sprzedaży gazet 


Wiadomość w adm. „Łódzkiego 
Echa Wieczornego" w godz, od 
10-ej — 13-ej, 


pO O w ej 
NASIONA 


do letnich wysiewów jak: brand 

gożdziki i wiele innych poleca- 

ją składy nasion i narzędzi 
(ogrodniczych) 

prowa- 


b. Jasińskiego om 


od 1870 r; w Łęczycy oddział 
w Łodzi ul, $ św. dasżeja10 


Zawadzka Ñ 


Za terminowy 
administracja tie odpowias 

Artykuty andestan bez oznaczenia bonorarjum aws- 
tane są za 


ZZO RYJ OE OO AOC ODA KO 


E e E S ONE 
Szwalnia 


Twa Ochrony Kobiet 


Łódź, Piotrkowska 104-a 
Szyje bieliznę 


męską, damską, dziecinną i pa 
ścielową, oraz 


kołdry i abaźury, 


Dzierganie dziurek, 
kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie, 


Pierze i puch ` 


1 pościel na zamówienia. 


Ceny przystępne. 


z 
„| Posiadacze Rowerów! 
Wasze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podlug francuskiego 
wzoru, przyjmuje wszelkie reperacje 
i złamania. Główna 56, L. Taler. 


Popiepajcie Ghrześtijańskie 
Hale Aleje fośliuszki 73 


Wszystko dostać tam można, 


Kupując. towar niemiecki, 


podkopujemy 
NASZĄWALUTĘ! 


M 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożef, 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


druk Was komunikatów | ofiss 


zpłatne. 


Rękopisów zarówno użytych fak 4 odrzuconych redalc= 
eja nie zwraca. 
WER WORSE GEE WRCR PO 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław, Ulatowski, 


